
Cena za egzemplarz 15 groszy- Cena za egzemplarz 15 groszy.

GÓRNOŚLĄZAK
Pismo codzienne, pofwiecone sprawom ludu polskiego na Śląsku.

OGŁOSZENIA
G Ó R N O Ś L Ą Z A K  P r z e z  lud — dla ludu! ŜTkoLuTe mSWWKŁ Tekowy

wychodzi 6 razy w tygodniu i kosztuje -     -        REDAKCJA i EKSPEDYCJA
m iesięcznie 3.—  zL TELEFON Nr. 1 4 1 4 . znajduje się w Katowicach, Rynek 12,

Nr. 145 Katowice, wtorek 26-yo czerwca 1928

0 polepienie wojny.
( W a s z y n g t o n .  (WTB.) Rząd Stanów Zjed­

noczonych Ameryki Północnej rozesłał do 15 państw 
Ostateczny projekt umowy międzynarodowej, potę- 
©iajacej wojnę jako środek polityki międzynarodo­
w y . Umowa ta znana jest pod nazwą paktu Kello- 
*jgo, od amerykańskiego polityka Kelloga tak nazwa- 
,na, który ją opracował. .

Umowa w  obecnem brzmieniu zawiera jedynie 
wzrrarńe wojny odpornej za dopuszczalną. Rząd

amerykański projekt umowy rozesłał Francji, Anglji, 
Australji, Niemcom, Polsce, Belgji, Kanadzie, Cze­
chosłowacji, Indjom, Irlandji, Włochom, Japonji, No- 
wejzelandji i Południowej Afryce. Państw a te razem 
z Ameryką Północną mają umowę podpisać, poczem 
ma być skierowane wezwanie do wszystkich in­
nych państw świata, by i one przyłączyły się do 
umowy. ^

0 nowy rzad w Niemczech.
B e r l i n .  (WTB.) Po rozbiciu się rokowań 

socjalisty Mullera o utworzenie rządu niemieckiego 
rra podstawie t. zw. wielkiej koalicji, Muller zamie­
rza obecnie rozpocząć rokowania o utworzenie rzą­
du na podstawie t. zw. koalicji wejmarskiej.

Rozpoczęcie tych rokowań jest zależne od 
adśw ał, jakie partja centrowa i baw arska partja lu­

dowa powezmą w poniedziałek względnie w e w to­
rek. Rokowania o rząd, oparty na koalicji wejm ar­
skiej, rozpoczną się zatem dopiero w środę. ^

Na wypadek rozbicia się i tych rokowań Miiller 
podobno ma spróbować utworzyć rząd złożony z 
fachowców, który zależny byłby od przypadkowe] 
większości parlamentu zależnie od każdego swego 
przełożenia.

NOWE CHINY.

General Nobile uratowany.
S  ( t i  o k fi o I m. (PAT.) Kierownik szwedzkiego 

rrtirfisterstwa obrony otrzymał od szefa szwedzkiej 
'eksperfycji ratunkowej następująca depeszę, w ysła­
ną’ w  niedzielę o godz. 7 rano: „Generał Nobile ura­
towany. P race nad ratowaniem reszty załogi są w 
toku. (—) Thomberg."

S z t o k h o l m .  (WTB.) Poselstwo włoskie w 
'Sztokholmie urzędowo podaje do wiadomości, że 
telegram o uratowaniu generała Nobilego polega na 
prawdzie.

O szczegółach uratowania generała Nobilego 
dowiadujemy się, co następuje: Generał Nobile w 
(soł>otę za pomocą telegramu radjowego doniósł, że

położenie jego i towarzyszy uległo znacznemu po­
gorszeniu. Kra, na której się rozbitkowie znajdo­
wali. poczęła bowiem wirować i pod naporem in­
nych gór lodowych się kruszyć. Natychmiast wy­
słano Nobilemu na pomoc samoloty. Jeden z samo­
lotów szwedzkich zdołał wylądować na lodzie w 
pobliżu obozu Nobilego. Zabrał on z sobą Nobilego 
i drugiego jego towarzysza, którzy obaj ulegli po­
ważnemu poranieniu na skutek zderzenia się lodow­
ców. Nobilemu lodowce złamały nogę. Wylądo­
wanie samolotu szwedzkiego na krze, która zna]-, 
dowała się w  ustawicznym ruchu wirowym, było 
arcydziełem sztuki lotniczej, połączonem z wielkiem 
niebezpieczeństwem dla lotnika i samolotu.

Groźne położenie w Serbii.
B 1 a ł o g r  ó d. (PAT.) Przeprowadzone docho­

dzenia przez policję zagrzebską ustaliły, że przywódcy 
komunistyczni przygotowali wszystko, by przemienić 
odbywające się w Zagrzebiu manifestacje w rozruchy. 
Wyznaczyli oni osobników, których zadaniem było 
wtargnąć do kawiarni „Corso* i wznieść barykady. 
Rozdawali oni też broń i podniecali tłumy, rozsie­
wając fałszywe wiadomości.

W i e d e ń  (PAT.) Dzienniki donoszą z Białogro- 
d», że król przyjął przywódców koalicji chłopsko-de- 
mokratycznej na audjencji, która trwała 2(4 godziny.

Słychać, że król stara się znaleźć wyjście z obecnej 
sytuacji.

B i a ł o g r ó d .  (PAT.) Władze miejskie Biało- 
grodu rozplakatowały w dniu pogrzebu Radicza i Ba- 
sariczka odezwę do ludności, wzywającą wszystkich 
właścicieli sklepów do zamknięcia kramów w południe na 
przeciąg godziny dla zamanifestowania oburzenia z 
powodu strasznej zbrodni, oraz dla złożenia hołdu 
szlachetnym obywatelom.

Pogrzeb posłów Pawła Radicza i Basariczka za­
kończył się o godz. 2,15. Nad mogiłą, przemawało 
kilku mówców. Spokoju nigdzie nie zakłócono.

Krwawe starcia w Grecii.
P a r y ż .  (PAT.) „Le Matin“ donosi, iż doszło 

iw Salonikach do1 starcia pomiędzy policją, a strajku­
jącymi robotniKami.

Siedm osób zostało zabitych, a trzydzieści odnio­
sło  rany.

Do starcia doszło wśród następujących okolicz­
ności: Strajkujący robotnićy usiłowali przeciągnąć w 
pochodzie manifestacyjnym ulicami miasta, zostali 
jednak rozpędzeni przez szarżujący oddział kawalerji. 
W mieście panuje popłoch.

Władze polityczne przeprowadziły szereg rewizyj 
w organizacjach robotniczych, przyczem znaleziono 
tajny cyrkularz, nawołujący do urządzenia 24-godzin- 
nego strajku generalnego. W Wolo policja znowu była 
zmuszona z bronią w ręku rozpraszać usiłujących de­
monstrować robotników tytuniowych.

Nawet w Atenach daje się zauważyć podniecenie, 
wobec tego przez miasto przeciągają stale silne patro­
le policyjne i żandarmerji.

Eksplozja samochodu rakietowego.
B e r l i n .  (WTB.) Na torze kolejowym Burg- 

wedel-Elle odbywała się w sobotę po południu pró­
ba samochodu rakietowego znanej fabryki Opel. Sa­
mochód próby odbywał na szynach. Pierw sza pró- 

' ba miała wynik dodatni. Samochód osięgnął szyb­
kość 254 km. Przy drugiej próbie nastąpiła eks­
plozja rakiet, niszcząca samochód.

P rzy  pierwszej udanej i drugiej nieudanej próbie 
Afr crfffriPf‘it*rMVłr* nie było nikogo z ludzi. Jedynie

znajdowała się w nim klatka z kotem, na którym 
miano sprawdzić skutek ciśnienia powietrza, wy­
tworzony olbrzymia chyżością jazdy. Po eksplozji 
nie znaleziono śladu z kota.

Próbom przyglądało się około 1000 osób. Na 
skutek poprzednich zarządzeń policyjnych nikt z 
nich nie poniósł szwanku przy eksplozji samochodu. 
Samochód uległ zniszczeniu zupełnemu, tak że trze­
ba będzie budować nowy.

Zajęcie Pekinu przez wojska południowe, oraz 
śmierć dyktatora północy — Czan-Tso-Lina stw a­
rza nową zupełnie sytuację w Chinach. Rząd po­
łudniowy, urzędujący w  Nankinie ogłosił deklarację, 
w której stwierdza zjednoczenie Chin oraz określa 
swe stanowisko polityczne nawewnątrz i naze- 
wnątrz.

,W deklaracji tej znajdujemy następujący ustęp:
„Pragniemy uzyskać dla naszego narodu dobro­

dziejstwa wolności, a dla naszego kraju pokój na 
terenie międzynarodowym, oparty na równości. 
W yrzekamy się wszelkiej formy rządu wojskowego 
i nie pozwolimy, by ktokolwiek szkodził naszym 
nowoczesnym instytucjom społecznym. Nie będzie­
my tolerowali komunizmu.*1

Jeśli nowy porządek będzie trw ały, jeśli wśród 
zwycięskich generałów wojsk południowych nie 
wybuchną nieporozumienia, to Chiny powrócą, po 
czteroletnich walkach, do pokoju wewnętrznego. 
W  walkach tych zwycięstwo odniosły umiarkowane 
żywioły narodowe. Z jednej strony poniósł klęskę 
przedstawiciel przeszłości, dyktator mandżurski, 
marszałek Czang-Tso-Lin, z drugiej zaś żywioły ko­
munistyczne, wspierane przez Sowiety.

Pisma angielskie i francuskie posiadają od 
swych korespondentów wiadomości, z których w y­
nika. że istnieją poważne widoki na wewnętrzne 
uspokojenie wielkiego państwa azjatyckiego.^ Na 
pierwszy plan w ysuwa się tam obecnie postać do­
wódcy naczelnego wojsk zwycięskich — Czan-Kaj- 
^7GI^3

W polityce zewnętrznej nowe Chiny dążą do 
uwolnienia się od wpływów i serwitutów narodów 
obcych. Nie chcą jednak robić tego w sposób nagły 
i gwałtowny, lecz stopniowo, w porozumieniu z 
państwami, które mają polityczne i gospodarcze
wpłvw y w Chinach. .

Jeśli stan obecny się utrwali, jesh zwycięscy 
potrafią się utrzymać przy władzy i dać Chinom do­
brą organizację państwową, to byłoby to w ydarze­
niem bardzo dodatnim z punktu widzenia pokoj 
światowego. Bo na ciele Chin słabych i p eh y  
walk wewnętrznych wzmagałoby się współzawm 
nictwo państw europejskich i amerykans uc , 
łatwo mogłoby doprowadzić do wyników bardzo 
groźnych. Im bardziej Chiny będą niezależne, 
mnioi grozi to niebezpieczeństwo _ , , , v  te>

Wypadkiem wielkiej doniosłości byłoby tez
usunięcie wpływów sowieckich z 
pokładały duże nadzieje w  chaosie chińskim, z 
równo w dziedzinie swych dązen do re 
towej, jak i w dziedzinie swe] walki z. An 1 ą. 
ulega wątpliwości, że usamodzielnienie się Chin wy 
rządzi niejedną szkodę handlowi i sferom gospo - 
czvm Anglji. Lecz równocześnie Chmy ™ehomu 
nistyczne stawiają w  obliczu Rosą nowe 
nia polityczne wielkiej doniosłości. Akcja bolsze­
wicka na terenie azjatyckim P o c z y n i ła  się do w y­
wołania sił. które zamiast iść rów ndegle z: Sowie­
tami będa Się im przeciwstawiały. Ludy Azp,&o
chodzące do świadomości swych 'd o  zrozumie 
nia swych' interesów^ narodowwch. me tylko bęoa 
sie przeciwstawiały komunizmowi.  ̂ lecz stana si 
czynnikami politycznemu które wwstapia doJ *  . 
zawndnictwa -  już nie z Sowietami, lecz z

Na terenie azjatyckim powstaje układ stosu  ̂
ków który oddziała w  sposób decydujący na całoSc 
polityki Rosji obecnej i Rosji przyszłej — mełylko 
na wschodzie, lecz i na zachodzie. Dzieją się naa 
Oceanem Spokojnym rzeczy, które głośnem mogą 
się odbić echem nad Bałtykiem.



Przegląd polityczny
"5

Niemcy o polityce ministra Zaleskiego.
Prasa niem iecka ży w o  zajmuje się w ystąp ie­

niami ministra Zaleskiego. Organ for. W estarpa  
„Kreuzzeitung" tw ierdzi, żc sensacja, jaką to prze­
m ówienie w yw oła ło , okazafa się ministrowi n iew y­
godną i dlatego też starał się w  W arszaw ie zaciem ­
nić sens sw ych  słów . Jednakże — ośw iadcza dzien­
nik —  w iem y teraz z najlepszego źródła, że polityka  
francuska, to znaczy polityka grupy państw, znaj­
dujących się pod k ierow nictw em  Francji, zmierza ■ 
do w ym uszenia na Niem cach Locarna w schodniego  
za pomocą odm ow y ewakuacji Nadrenji. W obec  
tego „Kreuzzeitung“ uważa, że polityka niemiecka, 
poruszająca się w  kierunku w ytkniętym  w Locarno 
i zm ierzającym  do w spółpracy z m ocarstwam i za­
chodu iemi, okaże się bezow ocną, poniew aż żaden 
rząd niemiecki nie będzie mógł dać P o lsce  nic w ię ­
cej poza zapew nieniem  danem już, niestety, w  L o­
carno. W  tej sytuacji —  pisze „Kreuzzeitung" —  
ostatnie półuraędow e wynurzenia „Izwiestji“ zasłu­
gują na baczną uw agę.

D em okratyczny „Frankfurter Zeitung" pisze: 
„Polacy obawiają się dążeń niemieckich do rewizji 
granic. Oba jednak postanowienia zaw arte w e  w stę ­
pie do locarneńskiego traktatu rozjem czego dały  
P o lsce  uroczyste zapew nienie, że N iem cy nie będą 
przeprow adzać zmian granic bez zgody Polski i że 
R zesza niem iecka przy regulowaniu tego rodzaju 
kw estji zrzeka się stosow ania siły. C zegóż w ięcej 
chcą polacy? —  zapytuje „Frankfurter Zeitung . 
Chcą oni w ięcej, ale to w ięcej otrzymali oni już w  
Locarno. P o lacy  w iedzą zupełnie dobrze, że nie 
uzyskają zagw arantow ania sw ych  granic przez Ajv 
glję. Jednakże gwarancję francuską otrzymali fak­
tycznie już w Locarno, pomimo to nie zadowalają 
się tern. „Frankfurter Zeitung" n azyw a zachowanie 
się ministra Zaleskiego nierozsądnem. W  ten sposób  
nie m ożna stw orzyć przyjaznego nastroju pom iędzy  
obu narodami, a nastrój przyjazny jest przeciez w a ­
runkiem w stępnym  do w szystk iego  innego.

Rozdział Kościoła od państwa w Sowietach.
Agencja rosyjska „R usspress“ podaje szczegó ły  

dekretu, opracow anego przez radę kom isarzy ludo­
wych' R- S. F. S. R. o urzeczyw istnieniu zasady roz­
działu K ościoła od P aństw a w  Sow ietach. P rzep isy  
tego projektu mają b y ć  stosow ane do w szystkich  
w yznań religijnych, zarówno chrześcijańskich, jak 
i niechrześcijańskiełi. , . . ,

W  spraw ie nieruchomości i gm achów kościel­
nych, w ybudow anych przed rewolucją rosyjską, de­
kret utrzymuje w  m ocy daw ny przepis u staw odaw ­
stw a sow ieckiego, w edług którego w szystk ie  te  n ie­
ruchomości stanow ią w łasn ość państwa i przekazy­
w ane są zjednoczeniom w iernych  do bezpłatnego  
użytku. Natom iast now e gm achy kościelne, którycn 
budowa ma być dozwolona na podstaw ie projektu 
bez ograniczeń stanow ić będą w łasn ość tych zjed­
noczeń kościelnych’, które je wybudują. Zamknięcie 
kościołów , cerkwi, domów m odlitwy, m eczetów  itp., 
dozw olone będzie tylko w  w ażnych w yjątkow ycn

Hr. A. K. Tolstoi.

KSIĄŻĘ SREBRNY
Powieść z czasów Iwana Groźnego.

2) —o— (Ciąg dalszy).
  Jakie oprycznicfcwo? co za oprycznicy? —■

spytał książę.
  A kto ich .wit! nazywają siebie ludźmi car-

skiemi: „My ludzie carscy, oprycznicy, a wy, chłopi; 
ziemstwo! Nam trzeba was grabić i obdzierać, a wam 
cierpieć i kłaniać się" — tak car kazał.

  Co? wrzasnął Srebrny — car kazał dręczyć
naród! Ach opętańcy! cóż oni za jedni? Dla czego 
tych łotrów nie powiążecie?

  Pow iązać opryczników? Eh bojarze! widać z
daleka powracasz, że ich nie znasz. Spróbuj no z niemi 
co zrobić! Niedawno napadło ich dziesięciu na dwór 
Stefana Michajłowa, ot, na ten dworek, co stoi w koń­
cu wioski. Stefan był w polu, a oni do baby; dawaj 
lego! dawaj owego! Stara wszystko stawia przed nie­
mi i kłania się. A oni: dawaj pieniędzy! Zapłakała 
stara, ale cóż robić? otworzyła skrzynię, wyjęła z 
gałgana dwa ałtyny (jeden ałtyn 6  groszy) podaje ze 
łzami: bierzcie, tylko żywą zostawcie. A oni mówią: 
mało! 1 jak ją wytnie jeden oprycznik w łeb, aż baba 
gruch na ziemię, ani ziewnęła.

Przychodzi Stefan z pola, widzi, leży jego baba 
z rozbitą głową! nie mógł wytrzymać; dalejże w y­
myślać na carskich ludzi: Boga się opętańcy nie boi- 
«^e! A oni mu pętlicę na szyję i na wrotach powiesili.

W śc ie k ł o ść  z a w r z a ł a  w Nikicie R om ano w ic zu .  
Serce się w nim wzburzyło.

— Jalcto na carskiej drodze, pod samą Moskwą

wypadkach, na podstawie umotywowanych decyzyi 
O kręgowych Komitetów W ykonaw czych. Komitety 
te k ierow ać słę mają w  tych sprawach względam i 
państw ow em i. Zamknięcie kościołów, cerkw i itp. 
zostaje przez projekt dekretu wzbronione b ezw a ­
runkowo w  tych wypadkach, kiedy stw arza to n ie­
m ożliw ość odprawiania nabożeństw  w  danej miej­
scow ości. W  razie zam knięcia kościoła, cerkwi itp. 
w szystk ie  przedmioty, które mają w artość materjal- 
ną, przekazyw ane być mają skarbowi sowieckiem u, 
inne zaś przedm ioty zw iązkom  wiernych.

Dekret stw ierdza dalej, iż w ierni korzystają z 
zupełnej sw obody w  odprawianiu nabożeństw , pro- 
ccsyj kościelnych itp. poza obrębem kościołów , z 
wyjątkiem  gm achów państw ow ych, w  których od­
prawianie nabożeństw  jest bezw arunkowo w zbro­
nione. W yjątek m oże być zrobiony dla w ięzień  i 
szpitali, gdzie nabożeństw a mogą b yć odprawiane 
na prośbę w ięźn iów  lub chorych.

Związki w iernych nie m ogą p r z y j m o w a ć  do 
sw ego  składu nieletnich w  wieku poniżej 1S lat. 
Udzielanie nauki religji osobom poniżej tego wieku  
zostaje rów nież bezw arunkow o wzbronione. Z w iąz­
kom w iernych przysługuje natomiast prawo organi­
zacji kółek śpiew aczych, literackich i innych do 
których jednak należeć mogą jedynie pełnoletni 
członkow ie stow arzyszeń.

Projekt dekretu wzbrania utrzym ywanie czy ­
telni i bibljotek kościelnych, zezw ala natomiast na 
w yd aw n ictw o pism o treści religijnej.

Zwrócić należy uw agę na to, że w iadom ość po- 
wTyższa  pochodzi ze źródła sow ieckiego.

Jak bolszewicy opiekują się robotnikami?
W  C zycie doszło do rozruchów na tle n iew y- 

płacania obiecanych zasiłków  bezrobotnym . W  cza­
sie zatargów na tern tle pobito kilku urzędników  
sow ieckich. Do C zyty w ysłana została specjalna 
komisja śledcza w obec istniejących poszlak, ze nie- 
w ypłacanie zasiłków  w yw ołan e jest w iększym i nad­
użyciam i w  instytucjach sow ieckich w  C zycie.

Poincare przed parlamentem.
Pomimo zw y cięstw a  przyjaciół rządu przy w y _ 

borach w e  Francji, obecny parlament me daje rzą­
dowi bezw zględnej gwarancji, żc m oże na mego 
czyć. P rezes rządu, Poincare, zaznaczył to w  ostat­
niej swojej m ow ie i jako człow iek  szczery  i m ężny, 
a zarazem w artość sw ą znający, w ypow iedzia ł ja­
sno, że nie chodzi o to, czy  ten, czy  też inny rząd 
bodzie u steru, lecz tylko o to, ażeby dobro Francji 
nie poniosło szkody. W  tej chwili najpilniejszą 
sprawą jest stabilizowanie franka; Rząd przedio- 
ży ł sw ói plan parlamentowi i gotów  przyjąć 
wiedzialność za ten nlan. Prosi w iec  posłów  ażeby  
się na to zgodzili. Po przyjęciu planu stabihzacyj- 
ne£0 parlament m oże rząd utrącić, jeśli taka jego

W° ,aŻe gazety  rząd zaczepiają, to rzecz podrzędna. 
Poincare nie czyta artykułów przeciw ko niemu w y ­
m ierzonych. Jestto zresztą nic iak gazeciarskie ga­
danie, bo w istocie od 18 m iesięcy stan finansow y  
Francii sie pooraw ił a frank się ustalił. Należy to 
w szystk o  w  drodze u staw y u leg a lizo w a ć i utw ier­
dzić'. W iększość parlamentu w ypow iedziała  Foin- 
caremu zaufanie

rozbójnicy grabią i zabijają? A cóż na to wasi sołtysi 
i starości? Jak mogą pozwolić, żeby rabusit mieli się
za carskich ludzi?

 Tak — potwierdził chłop — „tny ludzie carscy,
oprycznicy! nam wszystko wolno — a w y jesteście 
chłopstwem". I starszych mają między sobą ze zna­
kami: miotłą i psim łbem. Widać, że naprawdę muszą
być carskiemi sługami.

_  Dureń! —• krzyknął Srebrny — jak śmiesz 
opryszków nazywać sługami cara! — „Osobne znaki? 
Oprycznicy? co to za słowo?" — pytał książę same­
go siebie. „Kto są ci ludzie? Jak przyjadę do Moskwy 
o wszystkiem doniosę carowi. Niech nakaże ich odszu­
kać; nie daruję im, jak Bóg w niebie, nie daruję"!

Tymczasem śpiewy odbywały się dalej. Miody 
chłopiec przedstawia pana młodego, młoda dziewka 
panią młodą. Chłopiec nisko się kłania rodzinie swej 
przyszłej, którą także przedstawiali parobczaki i 
dziewki.

„Panie mój teściu!" — śpiewał pan młody razem 
z chórem — „ugotuj mi piwa!"

„Pani świekro, upiecz pirogów!"
„Panie krewniaku, osiodłaj mi konia!"
Później, wziąwszy się za ręce chłopaki i dziewki 

tańcowali naokoło narzeczonych w jedną, potem w  
drugą stronę.

Pan młody wypił piwo, zjadł pirogi, przejechał się 
na koniu i począł wypędzać swoją rodzinę, śpiewając: 

„Idź teściu do djabła!
Idź świekro do djabła!
Idź krewniaku do djabła!"

Przy każdym wierszu wypychał z chóru to chłop­
ca to dziewkę. Chłopi śmiali się do rozpuku; wtem 
usłyszeli okropny krzyk. Chłopiec lat dwunastu, cały 
skrwawiony, wpadł między bawiących się.

  Ratujcie! schowajcie! — krzyczał, chwytając
za poły parobków.

«>, RoeMcłe attgłeWrfef partf pracy.
Angielska partja pracy miała już raz mady 

Anglji w  ręku. G-dy po ostatnich w yborach konser­
w atyści opanowali rządy, partja pracy pilnie za^® ' 
ga, aby znowu posiąść rządy. N astępstw em  tego  
jest, żc poprowadzi politykę umiarkowaną w  każ­
dym kierunku. .

To jednak nie jest po m yśli lew ego  sfcrzyctta 
partji pracy. W  tych dniach w yd ało  dwóch przy­
w ódców  robotników, Maxton i Cook odezw y, 
zw alczającą w yraźnie i energicznie politykę P Ĵrtji. 
Umiarkowanie w obec kapitalizmu nie przymosło  
robotnikom korzyści, lecz szkody. Połi+^ca party 
w iedzie do zaw ieszenia broni m iędzy s&cjalizcK m 
a kapitalizmem. A tym czasem  dla dobra robołnwpw  
jest potrzebna walka. „Szukam y kompromtsópy JW. 
przeszło 30 lat i nic z tego nie mamy." _ .

Urzędow a gazeta partji pracy potępia kę od ez­
w ę. Atoli znaną jest rzeczą, że jakkolwiek jest pod­
pisana tylko przez dwóch przy w ódców , przedstawia
zdanie całej lew icy  partji. _ __________________ ____

Zanosi się zatem rra rozbicie angielk. parff p«c?r.
Mussolini —  a mała koalicja.

O m awiajac odbywająca się obecnie k<onteM*C5e 
małej koalicji, francuskie dzienniki nrzewidufe, w 
konferencja bukareszteńska potwierdzi nrzyw z a -  
nie Malej Ententy do istniejących traktatów . „Petit 
'Journal" uw aża za pewne, iż konferencja sgwferazź- 
ponownie istnienie bezw zględnej pozycji praecłw ko  
w szelk iego rodzaju usiłowaniom , podjęcia^dysKn^i 
nad zasadą „status quo". „L'e Matin" ośwtodega, 
że dopóki Mussolini nie zechce przejść od m etafi­
zyki  politycznej do polityki faktów, Mała 
nie będzie miała żadnego powodu do zmian y  m etod, 
używ anych dotychczas z całkow item  powouawneofc 
pozostając niezłom nie wierna traktatom. „Le Popu­
larne" sadzi, że dążenia rew izjonistyczne for. Beffi- 
lema i lorda Rothermere mają głów nie m  eer» 
wzm ocnienie faszyzm u w ęgiersk iego z UACf t<“ry '  
kiem dla demokracji czechosłow ackiej i austrracRj&i 
oraz chłopów rumuńskich.

Rolnicy w  St. Zjedn. a ^ y b ó r  prezydenta.
W  listopadzie odbędzie się w  Stanach Zjedno­

czonych Północnej Ameryki w ybór prezydenta na 
cztery lata. Jest rzeczą pewna, iż zw y c ięży  ja n -  
dydat, popierany przez farmerów' czyh roimfcw
amerykańskich. .»

Polityka stronnictwa republikańskiego narazua
rolników na straty, skutkiem czego są_ zrażeni do 
tego stronnictwa, chociaż od najdawniejszych la:
do niego należeli. . . ___

Z tych okliczności korzystając, stremmetwo de­
m okratyczne stara się pozyskać głosy rolników t me 
szczędzi obietnic. D otychczas jednakże trudno po­
w iedzieć. czy ostatecznie farm erzy będą głosow ali
na demokratów. . . w

Tern w ięcej, że  do dziś jeszcze mewiadpmq, .“xt’
będzie kandydatem demokratów.

A w iec umarł!
Śm ierć generała Czang-Tso-Lina potwierdzoną  

została oficjalnie przez kw aterę głów ną artnji po ~ 
nocnej. Gubernatorem prowincji Mandżurskiej po­
w ołany został cieszący  się poparciem_Japon.ii
starszy  syn C za n g -T so -L in a ,jgen era ł^ C zar^ u ^ ^ —

_  Co tobie, Wania? Czego ryczysz?. KLto zbił?
czy nie oprycznicy?

W mgnieniu oka dwa koła weselących się, zee a y 
się w jedną kupę, chłopiec ledwie mógł mowie ze
strachu. , „ „

— Tam, tam — wyrzekł drżącym głosem, za ogro­
dami pasłem cielęta... oni napadli... poczęli bydło^ uc-„ 
szablami rąbać... przyszła Duńka, zaczęła prosie... om 
Duńkę wzięli, zawlekli, porwali ze sobą... a m nie-

Nowe krzyki nie dały dokończyć chłopcu, komety 
biegły z drugiego końca wsi.

_  Biada! biada! — krzyczały — opryczniki! ucie­
kajcie! dziewki chowajcie się w żyto! Duńkę i Kasię 
złapali! Sergiewnę zabili na śmierć.

W tej samej chwili ujrzeli w szyscy koło pięćdzie­
sięciu jeźdźców z dobytemi szablami. Na czele pędził 
czarnobrodaty drab w czerwonym kaftanie w rysiej 
czapce. U siodła miał przywiązaną miotłę i łeb psi.

— Hojda! liojda! — krzyczał — kłujcie bydło! 
rąbcie chłopów! łapcie dziewki! palcie wieś! Za mną 
rabiata! nikogo nie żałowąć!

Chłopi poczęli uciekać, gdzie kto mógł.
  Bojarze, ratuj! — wołali ci, którzy byli bliżej

księcia— nie daj nas nieszczęśliwe sieroty! ratuj!
Ale Srebrnego między chłopami już nie było.
— Gdziesz bojar? — spytał stary, oglądając się 

do koła — ani śladu. I ludzi jego nie widać. Pewnie 
uciekli — ach biada! śmierć nas nie minie!

Herszt w czerwonym kaftanie zatrzym ał konia, ^
  Hej, ty stary chrzanie! tu był chór, gdzie się

dziewki podziały?
Chłop kłaniał się milcząco.
-r- Na brzozo ^o! — krzyknął czarnobrody —. lubi

milczeć, niech milczy na brzozie.
Kilku jeźdźców zeszło z koni i zarzuciło pętlicę 

chłopu na szyję.
(Ciąg dalszy
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SS. Jana i Pawła, męczenników 
f  362.

Sw. Pelagjusza, młodzieniaszka
Dziś święcenie świec grado­

wych.

SŁÓW.: ROZMYSŁAW.
Gdzie jest skarb twój, tam jest i serce twoje.

(Mat. VI. 21.)
Serce mądrego sżuka nauki. Bojaźń Pana ta jest 

skarbem jego. (Przyp. XV. 14.)
Zdania: Nie sądź człowieka po jednym dobrym,

ani też po jednym złym czynie.
Życie byłoby dość znośne, gdyby nie — przy­

jemności.
Kalendarz astronomiczny: Słońce wsch. o godz.

3,24, zach. o godz. 20,08. — Księżyc wsch. o godz. 
13,31, zach. o godz. 0—20.

Długość dnia wynosi 16 g. 44 m.
Zmiany powietrza przed 100 laty: pięknie i ciepło. 

J u - tro : gorąco, przyjemny wietrzyk.

_  Wcielenie do wojska studentów rocznika 1902.
Sprawa przesunięcia terminu wcielenia do wojska do 
dnia 1. VII. 1929 r. studentów rocznika 1902 jako też 
innych osób, korzystających z odroczeń z tytułu stu­
diów do dnia 1 października r. b. udzielonych im przez 
władze administracyjne — zależna jest obecnie wy­
łącznie od władzy wojskowej. Władze administracyjne 
dalszych odroczeń wymienionym studentom nie 
udzielają.

Sprawa ta jest obecnie rozważana w ministerstwie 
spraw wojskowych i prawdopodobnie będzie przy­
chylnie dla studiujących załatwiona. Podania, złożo­
ne przez studentów wyżej wymienionych grup do od­
powiednich P. K. U., będą załatwione po otrzymaniu 
dodatkowych instrukcyj z m. spr. wojsk., co nastąpi w 
najbliższych dniach.

  Młodzież szkół średnich chodzić będzie w
mundurach. Wiele razy zauważyć można, że młodzież 
szkół średnich, która ma w przyszłości stanowić tak 
zw. inteligencję wśród społeczeństwa, poza szkołą nie 
zachowywała się należycie. Bez wiedzy i zezwolenia 
rodziców można młodzież szkolną było widzieć w nie­
odpowiednich miejscach, restauracjach, w kinach, na 
obrazach, które nie dla niej są przeznaczone itp. Ponie­
waż zaś młodzież ta się niczem nie odróżniła od mło­
dzieży innej, trudno było schwytać ją na gorącym 
uczynku.

Aby temu zaradzić, z rozporządzenia min. oświa­
ty, z początkiem roku szkolnego 1928/29 wchodzi w 
życie przymus noszenia mundurów przez uczniów 
szkół średnich państwowych, społecznych i prywat­
nych. Wzory umundurowania będą określone przez 
ministerstwo. Przymus ten nie będzie obowiązywał 
w przyszłym roku szkolnym jedynie uczniów klas 
ósmych.

Równocześnie ministerstwo wprowadza jednolite 
legitymacje dla uczniów wszystkich szkół średnich.

Obydwa te zarządzenia mają na celu wprowadze­
nie kontroli nad zachowaniem się uczniów poza mura- 
mi szkolnemi. Nie przestrzeganie tych przepisów po- 
cąiągać będzie za sobą represje do relegowania ucznia 
ze szkoły włącznie.

Obydwa te zarządzenia uważamy za zupełnie słu­
szne, chodzi jedynie o  to, aby przy wprowadze­
niu rozp. w sprawie mundurów brano wzgląd na poło­
żenie materialne rodziców, którzy dopiero po zdarciu 
dotychczasowego ubrania kupić będą mogli mundur dla 
ucznia.

Uważamy rozporządzenie nawet za bardzo demo­
kratyczne, gdyż — co się tyczy zwłaszcza dziewcząt 
— zaginie w szkole różnica materialna rodziców uczni, 
ujawniająca się w więcej lub mniej eleganckim ubio­
rze. Nic nie za^kodzi wpojenie przyszłym obywate­
lom, że każden jest równy wobec drugiego i wyróżniać 
tylko mogą zdolności a nie bogactwo rodziców.

— Dalsze Zmniejszenie się bezrobocia w Polsce. 
Państwowy urząd pośrednictwa pracy ogłasza nastę­
pujący stan bezrobocia w Polsce za czas od 9—16 
czerwca b. r. Ogólna liczba bezrobotnych wynosiła 
w powyższym tygodniu 125.519, szyli w porównaniu z 
tygodniem poprzednim o 3.115 mniej. Zmniejszenie 
bezrobocia zanotowano w następujących cyfrach: 
Śląsk 923, Łódź 729, Kraków 484, Lublin 100, Żyrar- 
4ós»ł 304, Bydgoszcz 267.

— Wymówienie pracy prowizorycznym urzędni­
kom państwowym. Ministerstwo spraw wewnętrznych 
zarządziło pismem do wszystkich wojewodów, że w 
stosunku do prowizorycznych funkcjonariuszy pań­
stwowych obowiązuje jednomiesięczny termin wypo­
wiadania 9tosunku służbowego, a nie termin trzymie­
sięczny, przewidziany jedynie dla urzędników stałych.

— Godziny dla publiczności w kasach skarb. Mi- 
nisterjum skarbu zarządziło, aby godziny urzędowania 
dla publiczności rozpoczynały się w kasach skarbo­
wych w pół godziny po rozpoczęciu urzędowania i za­
mykane były na godzinę przed ukończeniem urzędo­
wania w kasach skarbowych. Czas urzędowania we 
władzach i urzędach państwowych ustalony jest co 
pewien czas uchwałami rady ministrów.

Interesenci, którzy znajdą się w lokalach kasowych 
przed upływem wyznaczonych godzin dla publiczności, 
mają być bezwzględnie w tym samym dniu załatwie­
ni. Obwieszczenie o godzinach urzędowania dla pu­
bliczności winno być umieszczone w kasie skarbowej 
na widocznem miejscu.

— Zawodowe społeczniczki. Z katol. Szkoły Spo­
łecznej w Poznaniu otrzymaliśmy następujące pismo:

Czasy obecne stoją pod znakiem wielkiego roz­
woju dzieł akcji społecznej i opieki społecznej. Społe­
czeństwo nasze wzmaga swe wysiłki w walce z nie- 
domaganiami społecznemi. Coraz to nowe powstają 
organizacje społeczne, tworzą się różne instytucje spo­
łeczne, akcja charytatywna udoskonala się z dnia na 
dzień, państwowa, samorządowa i prywatna opieka 
społeczna mnoży swe agendy i ulepsza swe metody. 
Lecz ruch ten napotyka na jedną wielką przeszkodę: 
brak należycie przygotowanych pracowników dla 
tych najrozmaitszych dzieł społecznych. Wymagają 
one bowiem ludzi, którzyby im oddali cały swój czas 
i wszystkie siły, a posiadali specjalne wykształcenie 
społeczne oraz odznaczali się wysokiemi zaletami 
charakteru. W ytworzył się nowy zawód: pracownika 
społecznego. A takich specjalnie przygotowanych pra­
cowników społecznych brak jest u nas prawie zupełny. 
Wyciągają po nich ręce liczne rozrastające się kato­
lickie organizacje społeczne, robotnicze, kobiece, mło­
dzieży, a nawet duszpasterstwo nowoczesne, wołają o 
nich katolicka akcja charytatywna dla swych różnych 
dzieł, które z wielkim rozmachem tworzyć poczyna, 
domagają się ich inne organizacje społeczne, żądają ich 
najróżniejsze państwowe, samorządowe i prywatne 
instytucje opieki społecznej. I niejedno pole pracy spo­
łecznej musi leżeć odłogiem z powodu braku odpo­
wiednio przygotowanych sił.

Temu brakowi pragnie zaradzić Katolicka Szkoła 
Społeczna w Poznaniu, otwierając w październiku b. r. 
dwuletni kurs zawodowej pracy społecznej. Celem 
tego kursu jest przygotowanie zawodowych pracow­
ników społecznych, w duchu katolickich ideałów spo­
łecznych. Na pierwszem miejscu ma on zaspokoić 
wielkie potrzeby katolickiej akcji społecznej i chary­
tatywnej oraz duszpasterstwa, które w obecnym cza­
sie coraz więcej musi się posługiwać pomocą osób 
świeckich: w całej pełni jednak będzie on uwzględniał 
potrzeby wszystkich innych dzieł społecznych. Na 
kurs ten przyjmuje się osoby obojga płci z ukończonym 
18 rokiem życia i ukończoną szkołą średnią ogólno­
kształcącą lub zawodową, wzgl. z wykształceniem, 
które dyrekcja szkoły uzna za równorzędne; za do­
wód takiego równorzędnego wykształcenia może słu­
żyć odpowiednia dłuższa praktyka społeczna. Szcze­
gółowe wiadomości o tym kursie podaje prospekt, po 
który należy się zgłaszać przy załączeniu znaczka 
pocztowego do Sekretariatu Katolickiej Szkoły Spo­
łecznej, Poznań, Podgórna 12 b.

Województwo
* Problem drogi wodnej z Górnego Śląska. Sta­

raniem Tow. propagandy budowy dróg wodnych w 
Polsce wydana została ciekawa praca inż. Karoia 
Paszkowskiego p. t. „Problem, drogi wodnej z Górnego 
Śląska".

Zawarty w tej książce projekt, kanału oparty jest 
na problemie ułatwienia przewozu bogactw Górnego 
Śląska i Zagłębia Dąbrowskiego aż do Tczewa, czyli 
już do morza. Całą tę drogę wodną autor projektuje, 
jako kanał, lateralny, idący od portu pod Mysłowica­
mi u zbiegu rzek Brynicy, Czarnej i Białej Przemszy 
— wzdłuż lewego brzegu Wisły aż do Spytkowic, 
gdzie po przejściu na prawy brzeg Wisły połączy się 
z trasą austriackiego kanału Odra—Wisła. Dalej od­
cinek od Spytkowic do Krakowa, z Krakowa do Gó- 
liy, Kalwarii i do W arszawy (z portem w  Warszawie

na Czystem), z W arszawy na Łowicz, Gąbin, Gosty­
nin i Gniewkowo do Foronu pod Bydgoszczą, gdzie 
kanał łączy się z Wisłą. Cała długość tej trasy w y­
nosi 725 kim. Od portu w Fordonie droga wocKft 
Wisłą aż do Tczewa, długości 130 kim. Razem zatert 
długość kanału wynosi 835 kłm.

Co do kosztów budowy, nie są one „astrono­
miczne". Autor liczy średni koszt budowy 1 kim. na 
650.000 złotych, całość zatem na 4?0 miljonów. Nie­
spełna więc pół miliarda złotych.

W uzasadnieniu swego projektu inż. Paszkowski 
wymienia liczne korzyści gospodarcze, jakie by kraj 
nasz osiągnął dzięki przewozowi węgla po niskiej ce­
nie obudzenia ruchu gospodarczego na linji kanału. Po­
budziłoby to powszechnie wytwórczość, dając pań­
stwu siłę wewnętrzną, ludności zaś dobrobyt.

* Państwowa szkoła ogrodnictwa w Poznaniu. 
Dyrekcja szkoły zawiadamia, że zapisy na nowy rok 
szkolny na kurs pierwszy i drugi przyjmowane będą 
od 15 czerwca do 15-go sierpnia b. r. Istniejące przy 
szkole roczne Państwowe Kursy Ogrodnictwa przyj­
mować będą zgłoszenia do dnia 1 września br. Wszel­
kich informacyj udziela i wysyła prospekty sekretariat 
szkoły. Korespondencję adresować należy: Państwo­
wa szkoła ogrodnictwa w Poznaniu, ul. Noskowskiego 
nr. 6.

* Kolonie letnie Polskiego Czerwonego Krzyża. W
sobotę, dnia 30 czerwca b. r. wracają z kolonji letniej 
w Inowrocławiu dzieci z Nowego Bytomia, Siemiano­
wic i Wełnowca, które można odebrać na dworcu w  
Katowicach o godzinie 17-tej minut 40.

* 10-procentowa podwyżka zarobków dniówkarzy 
z lecznic Spółki Brackiej. W środę, dnia 20 czerwca 
b. r. rozpatrywała ponownie komisja pojednawcza i 
rozjemcza w Katowicach sprawę o 10-proc. podwyżkę 
zarobków dniówkarzy z lecznic brackich od 1 stycznia 
b. r. wstecz. W wyniku długotrwałych obrad uwzględ­
niła komisja w całości żądanie z tą różnicą, że pod­
wyżka ma obowiązywać od 1 lipca b. r. Tern samem 
załatwiono spór, datujący się od września r. ub.

Nie od rzeczy będzie wspomnieć przy tej okazji o 
postępowaniu Spółki Brackiej, która przez kilka mie­
sięcy zwlekała z załatwieniem podwyżki płac, dając 
ostatecznie 5 proc. od 1 czerwca b. r. i to tylko dla 
mężczyzn, przyczem wysuwała stale warunek prze­
dłużenia czasu pracy z 8 na 10 godzin dziennie.

A chodziło tylko o drobny wydatek w mi- 
ljonowym budżecie Spółki Brackiej, wynoszącym za­
ledwie 1630 złotych miesięcznie.

Podwyżka obejmuje również niewiasty, stanowią­
ce wśród dniówkarzy procent pracujących, którym nie 
chciano przyznać żadnej podwyżki. Z tego wynika, 
że Spółka Bracka spór przegrała.

* Z działalności brackiego sądu rozjemczego. Dzia­
łalność brackiego sądu rozjemczego w Katowicach cha­
rakteryzuje się w roku sprawozdawczym, t. j. za czas 
od 1 kwietnia 1927 r. do 31 marca 1938 r. z jednej stro­
ny wydatna praca, wyrażająca się w definitywnem 
załatwieniu 1128 spraw, z drugiej strony stosunkowe 
zmniejszenie się nowych sporów.

Do sądu wpłynęło ogółem 4889 pism. Dotyczyły 
one 819 sporów nowych oraz 1422 sporów zawisłych z 
roku poprzedniego. Do rozstrzygnięcia było zatem 
2241 sporów. Z tej liczby przypada na Sp. Bracką w 
Tarnowskich Górach 2168 sporów i na Pszczyńskie 
Bractwo Górnicze w Katowicach — 73 sporów.

W sprawach tych wydano 832 orzeczeń; przeciw 
169 orzeczeniom wniesiono rewizję do mającego się 
utworzyć wyższego brackiego sądu rozjemczego; w 
179 wypadkach uczyniono wniosek o przeprowadzenie 
ustnej rozprawy.

Wobec powyższego załatwiono definitywnie przez 
bracki sąd rozjemczy drogą orzeczeń 653 spraw, z te­
go 484 orzeczeń uzyskała prawomocność. Z pozosta­
łej liczby (1558) spraw cofnięto 340 skarg, a 134 odwo­
łań odstąpiono innym urzędom dla braku kompetencji 
oraz zawarto na rozprawie ustnej jedną nugodę.

Reasumując powyższe, należy stwierdzić, że ogó­
łem załatwiono definitywnie 1128 spraw, pozostało 
zaś w toku 1113. Rozpraw ustnych w czasie sprawo­
zdań odbyło się 203.

Z Satowlslfiego.
Katowice. ( S z k o ł a  m u z y k i  k o ś c i e l n e j . )  

We wtorek, dnia 12 b. m. odbył się pod przewodnic­
twem ks. radcy Wojciecha jako delegata biskupiego 
egzamin końcowy. Egzamin zdali: Herbert Fraszek z 
Szarleja, Filip Różanka z Woźnik, Franciszek Sławiń­
ski z Wielkiej Dąbrówki i Eryk Śluzalek z Pawłowa. 
Nowy kurs rozpocznie się dnia 1 września. Zgłosze­
nia przyjmuje ks. profesor Salbert w Pszczynie.

— ( S p o c z y n e k  n i e d z i e l n y  w z a w o d z i e  
f r y z j e r s k i m . )  W dniu 20 czerwca b. r. odbyło się 
w Katowicach nadzwyczajne zebranie członków Związ­
ku pracowników i pomocników fryzjerskich, na którem 
podjęto jednomyślną uchwałę o spoczynku niedzielnym 

W zakładach fryzjerskich.

Wtorek



— ( W i e lk i e  p G en y  i n w e s t y c y j n e . )  Ma­
gistrat miasta Katowic zamierza zaciągnąć pożyczkę 
w wysokości 10 milionów złotych • z funduszów po­
życzki, uzyskanej w Ameryce przez województwo ślą­
skie. Pożyczka ta będzie zużyta na przeprowadzenie 
wielkich planów inwestycyjnych na terenie miasta Ka­
towic. Z powyższej kwoty magistrat przeznaczył na 
rozbudowę rzeźni miejskiej 1J  00.000 złotych, na budo­
wę hali targowej 1.300.000 złotych, na budowę szpitali 
4.200.000 złotych, na budowę szkoły w Załężu 1.200.000 
złotych, na budowę miejskiego gmachu administracyj­
nego przy ul. Młyńskiej 1.400.000 złotych, oraz na bu­
dowę szkoły w Żałęskiej Hałdzie 640 tysięcy złotych. 
— Jak słychać, do kasy Banku Polskiego w Katowi­
cach wpłynęła kwota w wysokości 78 milionów zło­
tych z subskrypcji śląskiej pożyczki inwestycyjnej w 
Ameryce.

— ( T a r g  n-a k o n i e  i b y d ł o . )  W środę, dnia 
4 lipca b. r. odbędzie się w Katowicach na placu przy 
ulicy Piotra Skargi na zachód od hali targowej targ na 
konie i bydło. Sprowadzać na targ można konie, kro­
wy, cielęta, owce, kozy i świnie i to w czasie od godz.
1 I-tej. przed południem.

Dąb pod Katowicami. ( Noc  w e n e c j a ń s k a . )  
W dniu 17 b. m. urządziło miejscowe koło L. O. P. P. 
Katowice-Dąb w ogrodzie p. Tomasza Kosza „Noc 
Wenecjańska". W ystęp ten poprzedziło nabożeństwo w 
kościele w Dębie, które upiększył miejscowy chór ko­
ścielny Cecylia. Uroczystość w ogrodzie rozpoczęła 
się od godziny 4-tej. W ogrodzie przygrywała orkie­
stra głównej komendy policji. Podczas przerwy kon­
certowej odbyły się tańce. Z dalszych urozmaiceń w y­
mienić wypada pochód dzieci z lampjonami, puszczanie 
balonu, grę w kręgle, strzelanie do tarczy, spuszczanie 
się po torze spadzistym i palenie sztucznych ogni. O 
godzinie 20-tej odbył się na sali p. Kosza odczyt wygło­
szony przez kapitana D. O. K. Kraków p. Imielczkiego 
na temat obrony przeciwgazowej. Po odczycie roz­
począł się taniec. Kierował wszystkiem komitet wy­
konawczy, w skład którego wchodzili członkowie za­
rządu oraz zawiadowca huty Baildon p. Hofman.

Brzezinka w Katowickiem. (Z k ó ł k a  r o l ­
n i c z e g o . )  W  dniu 17 czerw ca br. przybył na ze­
branie kółka rolniczego przew odniczący pow iato­
wy p. Gajdzik, k tóry  w  dłuższym  referacie zachęcał 
rolnlkó wdo organizowania się, przyczem  objaśnił 
ael i zadanie organizacji rolniczej. Następnie poru- 
szarto sp raw y czysto rolnicze, jak pielęgnowanie 
łąk. w ym ianę zbóż i ziemniaków. Zebrani postano­
wili p rzy  poparciu organizacji w ydzierżaw ić kilka 
mórg ziemi od Spółki Katowickiej w  celu założenia 
wspólnego pastw iska. W yrażono życzenie, by w  
późniejszym czasie nrzybył referent, k tó ryby  w y ­
jaśnił spraw ę-jedw abnictw a.

I  Swtetochtawicfefeqo.
Król. Haifa. ( U t w o r z e n i e  w y d z i a ł u  c e ­

c h o w e g o . )  W środę wieczorem odbyło się w sali
rzeźni miejskiej w Król. Hucie zebranie wszystkich ce­
chów królhnckich, ażeby zabrać stanowisko w spra­
wach bieżących. Zagaił zebranie prezes Związku ce­
chów p. Fraj Wincenty, który w dłuższych wywodach 
wskazał na konieczną potrzebę solidarne? akcji cechów 
rzemieślniczych. W  szerszej dyskusji zaakcentowano 
ze strony wszystkich delegatów cechowych jednogłoś­
nie potrzebę solidarnego postępowania i utworzono w 
tym celu wydział cechowy z prezesem st. cechmi- 
strzem o. Frajem na czele. Zastępca prezesa wybrano 
p. Słrokę st. cechmisłrza fryzjerskiego, sekretarzem 
p. Ciślaka mistrza krawieckiego i skarbnikiem p. Mar- 
cola mistrza stolarskiego. Ławnikami wybrano: p.
Golczyka. st. cechmisfrza krawieckiego, p. Zadorę mi­
strza piekarskiego, p. Pogrzebę mistrza ślusarskiego, p. 
Szymańskiego st. cechmisfrza obuwniczego i p. Szu- 
berta mistrza blacharskiego. Na zakończenie zebrani 
wysłuchali ciekawego referatu nauczyciela szkoły 
przemysłowo-dokszfałcającej o zadaniach ‘teiże szkoły.

— ( P o ż y c z k a  i n w e s t y c y j n a . )  Na ostaf- 
niem posiedzeniu magistratu uchwalono zaciągnąć z 
województwa na cele inwestycyjne dalsze 3 mih'ony 
złotych. .Tuż dawniei zaciągnięto pożyczkę w kwocie 
milion złotych. Ogółem pożyczka ta wyniesie 4 milio­
ny złotych.

— (Na b o ż e ń  s ł w o ź a ło  bn  e.) W> wtorek, 
dnia 26-go b. nr mutra wioną zostanie Mszą św. za du­
sze ś. n. posłanki Janiny Omańkowskiei o godz .  8-mej 
w kaplicy na cmentarzu parafji św. Jadwigi. Uprasza­
my wszystkie Polki o liczny udział w tern nabożeń­
stwie.

— (P o d w y ż  s z e n i e z a r o b k ó w r o b o t n i ­
k o m  mi e j s k i m. )  Magistrat uchwalił podwyższyć 
płace robotnikom mieiskim od 1 czerwca b. r. Oruny 
zarobkowe od 1—8 otrzymają 4 procent podwyżki, 
grupy wyższe 10 procent.

— ( Ś m i e r ć  k o l e j a r z a . )  W ubiegły czwartek 
został na dworcu przetokowym w Katowicach przeie- 
chany przez parowóz 28-letni kolejarz Wojciech Ko­
nieczny, zamieszkały tu przy ulicy Urbanowicza. Nie-

. szczęśliwy doznał zmiażdżenia czaszki. Śmierć ofiary 
nastąpiła bezpośrednio no wypadku.

Giełda pieniężna i towarowa.
Katowickie kursy bankowe

w dniu 23 czerwca 1928 r.
Płacono: za 100 złotych 46.84 marek niemieckich; za 

100 marek niemieckich 213.45 złotych; za dolara amery­
kańskiego 8.91 złotych; za 100 franków Szwajcarskich 
172.05 złotych.

Waluty zagraniczne na giełdzie warszawskiej
w dniu 22 czerwca 1928 r.

Płacono: za dolara amerykańskiego 8.88 złotych; za 
funt szterlingów angielskich 43.37 złotych; za 100 franków 
francuskich 34.92 złotych; za 100 szylingów austriackich 
125.17 zł.; za 100 koron czeskich 26.35 złotych; za 100 lirów 
włoskich 46.75 złotych; za 100 franków szwajcarskich 171.45 
złotych; za 100 guldenów holenderskich 358.71 złotych.

Poznańska giełda zbożowa
w dniu 22 czerwca 1928 r.

Żyto 46.25—47.75. Pszenica 50.50—52.50. Jęczmień 45.50 
do 46.50. Mąka rżana 70 procent 68.50. Mąka rżana 65 
procent 70.50. Mąka pszeniczna 65 procent 70—74. Osucie 
pszeniczne 28—29. Osucie rżane 33—34. Łubin niebieski 
23—24. Łubin żółty 24.50—25.50. Usposobienie słabe. 

Warszawska giełda zbożowa
w dniu 22 czerwca 1928 r.

Żyto 49.50— 50.00. Pszenica 55.00—56.00. Jęczmień 
browarowy 50.00—51.00. Jęczmień na kaszę 46.00-—47.00. 
Owies 50.00---52.00. Osucie rżane 33.50—34.00. Osucie 
pszeniczne 30.00—30.50. Makuch rzepakowy 39—40. Mąka 
pszeniczna 4/0 A 90—92. Mąka pszeniczna 4/0 82—84. Mąka 
rżana 65 procent 71—72. Usposobienie spokojne. Obroty 
małe.

* Katowickie ceny ziemiopłodów z dnia 23-go czerwca 
1928 r. Płacono za 100 kilogramów franko stacja woje­
wódzka w walucie zlotowej; Pszenica 50—52. Żyto 50 do 
52 Owies 47—48. Makuch lniany 54—56. Osucie psze­
niczne 31—32. Osucie rżane 35—36. Tendencja słaba.

Świętochłowice. N i e z w y k ł y  w y p a d e k . )  
Dnia 22 bm. około północy w racał niejaki Placek 
Alojzy w  stanie znacznie podpitym do domu. Nie 
mając przy sobie klucza od bram y, postanow ił prze­
dostać się na podwórze swojego m ieszkania przez 
bram ę żelazną (kratow aną). W ydostał się na 
wierzch bram y, przyczem  usunęła mu się noga i za­
w isł całym  ciężarem  na jednej sztabie bram y głow ą 
na dół. W  tej pozycji w isiał przeszło 30 minut. 
W  ostatnim  momencie przechodził przypadkow o ja­
kiś m ężczyzna koło m iejsca w ypadku, a w idząc 
Placka nadzw yczaj w niebezpiecznej sytuacji, uwol­
nił go z niej względnie od śmierci.

Dąbrówka Wielka w Świętochłowickiem. ( J u b i ­
l e u s z  k a p ł a ń s t w a . )  W dniu 29 b. m. miejscowy 
proboszcz Wiel. ks. Drozdek obchodził srebrny jubi­
leusz kapłaństwa. Ks. Jubilat jest uchodźcą; przed 
objęciem parafji wielkodąbrówskiej ks. Drozdek był 
proboszczem w Byczynie (pow. Kluczborek), skąd był 
zmuszony uchodzić przed szowinistami niemieckimi. 
Uorczystość jubileuszowa miała przebieg wspaniały.

Wielkie Hajduki w  Św iętochłowickiem . ( N i e ­
s z c z ę ś l i w y  w y p a d e k . )  Dnia 21 bm. w  go­
dzinach w ieczornych niejaki W ojciech Obieraj był 
zajęty rozbieraniem  zapalnika od granatu ręcznego. 
W  czasie tej manipulacji zapalnik eksplodował, 
w skutek czego Obierai doznał znacznego okalecze­
nia obu ócz. zaś m atka jego doznała znacznych 
obrażeń cielesnych w  okolicy czoła. Nieszczęśli­
w e g o  odstawiono do kliniki ocznej w  Katowicach.

Piekary Wielkie w Świętochłowickiem. ( N i e ­
s z c z ę ś l i w y  w y p a d e k  w k o p a l n i . )  Na kopalni 
. Heinitz" pod Bytomiem został okaleczony rębacz Ka­
rol Jerominek z Wielkich Piekar.

Piekary Wielkie w Św iętochłowickiem . (R u c h 
p ą t n i c z y.) W  maiu rb. baw iła w  Piekarach 
pielgrzym ka z Polesia Lubelskiego w  liczbie 150 
osób', z W isły, z D ąbrow y Górniczej, z Zatora i w ie­
le innych. Na odpust dnia 8. 7. przvbedzie .'00 nie­
w iast z O strow a Poznańskiego. IJb. niedzieli była 
tu kilkutysięczna pielgrzym ka z Król. Huty, na przy­
szła niedziele przybędzie niem iecka pielgrzym ka z 
Pozbarku. W ielkie odpusty doroczne z obchodami 
k nlw aryjsk iem i odbedn si> w  dniach': S. i 22 firma, 
15 i 26 sierpnia oraz 9 i 16 września. (o)

Pszczyna. N o w y  n a c z e l n i k  s ą d u  p o w i a ­
t o we g o - )  Minister sprawiedliwości mianował sę­
dziego powiatowego Karola H e m m e r l i n ^ a  z Pszczyny 
naczelnikiem tutejszego sadu powiatowego.

Kleszczówka pod Pszczyną. ( P r z e j e c h a n i e  
p r z e z  s a m o c h ó d . )  Dnia 21 czerwca b. r. około 
godziny 9 przejechał samochód trzelefme dziecko tu­
tejszego mieszkańca Kupki. Snrawą z"'eła sie policja.

Królówka w Pszczyńskiem. (W r o c z n i c e  
ś m i e r c i  k s P  a w ła K w a p u li ń s k i e g o ) W dniu 
22 czerwca b. r. upłynął rok od śmierci wielkiego ka- 
płana-Poiaka za oceanem ks. Kwapulińskiesro. probo­
szcza parafii św. Stanisława Kostki w Pittsburgu w. 
Ameryce Północnej. Pracował on przez 27 lat w tej 
parafji, a w utrzymaniu ducha polskiego na emigracji 
położył wielkie usługi. To też powszechny żal rozbu­
dził ie-go przedwczesny zgon. Ks. Kwapuliński urodził

się w Królówce koło Zór na Górnym Śląsku, do Ame­
ryki wyjechał w roku 1900, gdzie na stanowisko pro­
boszcza parafji pittsburskiej dokonał życia. Lubiany 
był nietylko przez Polaków, ale i ludzi innei narodowo­
ści. W pogrzebie udział brały tysiączne tłumy, kilka­
dziesiąt księży, biskup katolicki, a nawet biskup angli­
kański. Ze wszech stron przejechali Polacy — prze­
szło 500 samochodów’jechało za orszakiem pogrzebo­
wym, który dążył na cmentarz polski w Milloale, 
gdzie złożono jego zwłoki na wieczny spoczynek.

Z Rybnickiego
Rybnik. ( P o d w ó j n i  j u b i l a c i  k o l e j ą -  

r  z e.) W  bieżącym  miesiącu obchodzili podwójne 
jubileusze srebrnego w esela oraz 25-letniej pracy w  
kolejnictwie tutejsi p racow nicy :^  adjunkt Jam bor 
K onstanty oraz P rus Emanuel. (o)

Rój w  Rybnickiem. (P o ż a r.) Dnia 20 b. m. 
około godz. 19.30 w ybuchł w  zabudowaniach gospo­
darskich Karola Kolimy pożar, k tóry  zniszczył 
chlew oraz dom mieszkalny. Szkoda pow stała 
przez pożar wynosi 3000 złotych. P rzyczyna pożaru 
dotychczas nie stw ierdzona.

Z Tamogórskieoo.
Tam. Góry. ( R e d u t a  W i l e ń s k a . )  Dzięki 

inicjatywie najczynniejszegó towarzystwa kresowego 
Związku Obrony Kresów Zachodnich miało nasze mia­
sto znowu zaszczyt gościć w swych murach znany w 
Polsce Teatr „Redutę" z Wilna. W  dniu 18 b. m. w 
poniedziałek zespół Reduty .wystawił u nas sztukę hi­
storyczną utworu wielkiego mistrza słowa St. Żerom­
skiego „Józef Sułkowski". Sztuka sama dzięki 
wspomnieniom najcudniejszej naszej historii i najwznio­
ślejszych porywów ducha z krępowanego wówczas 
kajdanami niewoli narodu naszego — godną była ujrze­
nia — to też sala wypełniona dosłownie po brzegi mia­
ła sposobność podziwiać wprost cudną grę artystów, 
która swym geniuszem zlewała się w jedną cudną arję 
nastroju. Ujęcie słuchaczy było idealne i jak san* 
mistrz zespołu Reduty p. Juljusz Osterwa wyraził się, 
dawno nie czuł się tak zadowolonym z audytorium. 
Dzięki temu rozwinął swój genjusz jakby chcąc do­
stroić chęć i artyzm do inicjatywy ś. p. nieodżałowane­
go autora sztuki. Szkoda tylko, że prysła ta cudna 
chwila szybko jak bańka mydlana i znów czekać mu­
simy długo na tę idealną strawę ducha. Dzięki skła­
damy jednak tym, którzy nie bacząc na trudy z jakie- 
mi walczą — niosą ten prawdziwy kaganek oświaty i 
krzepią ducha nastrajając go do prawdziwej miłości 
Ojczyzny. O b s e r w a t o r .

Miasteczko w  Tarnogórskiem . ( G o d n e  n a ­
ś l a d o w a n i a . )  W  uroczystość Najśw. Serca Je­
zusowego przystąpiło na w ezw anie ks. proboszcza 
131 parafian do Komunji św. na intencję p rześlado­
w anych katolików w M eksyku. P rzyk ład  godny 
naśladowania.

Repty Nowa w  Tarnogórskiem . (Z k ó ł k a  
r o l n i c z e g o . )  Pod przew odnictw em  p. W oj­
ciecha Króla odbyło kółko rolnicze w Reptach No­
w ych pierw sze swoje zebranie po założeniu, na.k to- 
rem  w ygłoszony został odczyt o żywieniu i pielęg­
nowaniu cieląt. Referent zachęcał obecnych do ko­
rzystania z litera tu ry  rolniczej, poczem po ogólnej 
dyskusji i pogadance o spraw ach gospodarczych 
zebranie zamknięto.

Radzionków w Tarnogórskiem. ( O f i a r y  p r a c y . )  
Zatrudniony na kopalni „Joanna" w Bobrku pod Byto­
miem ładawacz wózków W. Janta z Roicy- został za­
bity. — Na kopalni ..Rudolf" został okaleczony kowal 
Jerzy Hajda z Radzionkowa.

7.
Rusinowice w  Lublinieckiem. (P o ż a r.) Dnia 

22 czerw ca br. około godz. 1 wybuchł w  zabudow a­
niach gospodarskich P aw ła  Korniczego pożar, który1' 
zniszczył doszczętnie chlew i stodołę, a n a s t ę p n i e  
przeniósł się na zabudowania dworu, gdzie zniszczył 
ieden chlew. Skody, w yrządzonej nrzez pożar, jak 
i przyczyny pożaru dotychczas nie stw ierdzono.

% P ftlslffi.
Puck na Pom orzu. ( S p a l i ł  s i ę  1 4 - l e t n i  

c li ł o p i e c.) W  W yszycinie, pow. morski, w yb u ch ł 
onegdaj ogień w zabudowaniach Michała G rabow ­
skiego. Spaliła się stodoła połączona z chlewem, 
gdzie padły pastw ą płomieni .3 sztuki bydła. 4 św i­
nie. 14 gęsi oraz m artw y inw entarz. Niestety padł 
także ofiara pożaru 14-Jetni chłppiec niejaki Jógef 
Schmidtke z Częstkow a, k tó ry  spał w  stodole.

Puław y. ( P o ż a r y  b e z  k o ń c a . )  W e wsi 
W ólka Goląbska, pow iatu puławskiego, w ybuchł 
pożar, przyczem  spaliło się 13 zagród gospodarskich 
w raz  z inw entarzem . Ogólne s tra ty  w ynoszą 100 
tysięcy złotych. P rzyczyna pożaru nieznana. — 
W e wsi Bozedranja Nowa, powiat białostocki, w y ­
buchł pożar w skutek nieostrożnego obchodzenia sic 
z ogniem. Ogień zniszczył dw a domy, t3 stodół z 
inw entarzem , zboże i sprzęty  domowe.



Rozłam w Śląskiej chrześcijań­
skiej demokracji.

D la ludzi, m a jący ch  o czy  o tw a r te , a  k ie ru jący c h  sre 
w y łączn ie  w zg lęd am i na dobro  p a ń s tw a  i ludnośc i g ó r­
nośląskiej, o d d a w n a  b y ło  rz e c z ą  w idoczną , że  s ta n o w i­
sko, jak ie za jm o w a ła  ś lą sk a  ch rz eśc ija ń sk a  d em o k ra c ja  
w obec g łębok ich  p rz e o b ra żeń , d o k o n an y c h  w  P o lsc e  
w  ub ieg ły ch  d w ó ch  la tach , by ło  b łę d n e  i szkod liw e. 
W s k a z y w a liśm y  s ta le  w  n aszem  piśm ie n a  te  oko licz­
ności, k tó re  w e d łu g  naszego  p rze k o n an ia  p o w in n y  b y ły  
sk łon ić  s tro n n ic tw o  do zm ian y  d o ty c h c z a so w e g o  s ta ­
n ow iska . U w aża liśm y  b ez w zg lę d n ą , za ja d łą  o p o zy c ję  
w o b ec  w sze lk ich  p o czy n ań  rzą d u  i w o je w o d y  G ra ż y ń ­
skiego, z a  w y so c e  zg u b n ą  dla s to su n k ó w  śląsk ich .

T a  opozyc ja , p o zb aw io n a  w sze lk ie j rze czo w o śc i, 
w y p ły w a ła  n aszem  zdaniem , jedyn ie  z o so b is ty ch  
v - 7 " 1r ' s 'o p rz y w ó d c a  śląsk ie j
ch rześc ijań sk ie j dem okracji, p. K o rfan ty . O d su n ię ty  po 
p rz e w ro c ie  m a jo w y m  od  w sze lk ic h  w p ły w ó w  i ź ró d e ł 
dochodu, z a p a ła ł on ś lep ą  n ien aw iśc ią  do w szy s tk ieg o , 
co m iało  zw ią ze k  z m arsz . P iłsu d sk im  i nie m ogąc p rz y  
nim za sp o k a jać  sw y ch  am bicji, p o szed ł p rzec iw k o  
niemu.

Z d o ła ł on te ż  n a rz u c ić  sw ą  w olę  s tro n n ic tw u . L u ­
iz ie , łu d z ą c y  się d o ty c h c z a s  w ia rą  w  sz lac h e tn o ść  i 
c z y s to ść  in tencji sw eg o  p rz y w ó d c y , ro z re k la m o w a n e ­
go do ro li b o h a te ra  n aro d o w eg o , nie chcie li po jąć, b y  
p. K o rfan ty  m ógł k ie ro w a ć  się innem i pobudkam i, jak 
ty lko  w zg lęd am i na dob ro  narodu . S to jąc  o d d a w n a  i 
k o n se k w e n tn ie  na p la tfo rm ie  ideow ej, p o k ry w a ją c e j się 
z  p ro g ra m e m  ch rześc ijań sk ie j dem okracji, s ta ra liśm y  
się ty m  za ślep io n y m  w ielb icielom  p. K orfan tego  w y k a ­
zyw ać, na jak  b łę d n ą  d ro g ę  on ich p ro w a d z i. Z a w ­
sze te ż  p o d k reś la liśm y  w y ra ź n ie , że  z w a lcz am y  nie 
ch rz eśc ija ń sk ą  d em o k rac ję , jako  p ro g ra m  sp o łeczn y , 
lecz ty lko  tego , k tó ry  n ad u ż y w a  w ie rn y c h  w y z n a w ­
có w  p ro g ra m u  s tro n n ic tw a  do sw y ch  o so b is ty ch  c e -  
iów . N aw o ły w a liśm y  też  s ta le  — a zw ła sz c z a  w  o k re ­
sie p rz e d w y b o rc z y m  —  te  ż y w io ły  ch rześc ijań sk ie j 
dem okracji, k tó re  w  ślepiej w ie rz e  w  p. K orfan tego  b y ­
ty  w  jego  ręk a ch  ty lk o  m anekinam i, b y  o trz ą sn ę ły  się 
z  te j za leżn o śc i i w y s z ły  na d ro g ę  p o z y ty w n e j w sp ó ł­
p ra c y  z rzą d em  dla d o b ra  p a ń s tw a  i Ś ląska .

N ies te ty  n ie  w szy s tk im  p rz e m a w ia ła  n asza  a rg u ­
m en tac ja  do p rze k o n an ia . A m oże se n ty m e n t, jak i 
mieli do  p. K orfan tego  lub pod legan ie  jego  b ru ta ln o śc i 
n ie  p o zw a la ł im  w ó w c z a s  na ja sn e  w y p o w ied z en ie  t e ­
go, co  n iejeden w  g łęb i d u szy  z a c z y n a ł o d czu w ać . 
A le c z a s  i rea ln e  w aru n k i ży c ia  z ro b iły  sw oje . Ś w ia ­
dom ość, że  p. K o rfan ty  n ie je s t ty m  id ea lis tą , za k tó ­
reg o  ch c ia ł uchodzić, p rze n ik a ła  —  zw ła sz cza  po  
d ru zg o c ząc y m  w y ro k u  sądu m a rsz a łk o w sk ieg o  —  c o ­
ra z  w ięk sze  sze reg i jego  zw o lenn ików . Z ac zę ły  się 
im  o tw ie ra ć  o czy  na fak t, że są p o w o ln em  narzęd z iem  
w  ręk a ch  sw eg o  p rz y w ó d c y .

A ż w re sz c ie  p rze jrze li.
S ta ło  się to, o czem  s ta ra liśm y  się ich p rze k o n ać . 

Z naczna c z ę ść  s tro n n ic tw a  o d w ró c iła  się od p. K orfan­
tego i w  porozum ien iu  z z a rz ą d e m  g łó w n y m  w  W a r-  
szw ie , p o s ta n o w iła  d o k o n ać  zasad n icze j zm iany  w  ło ­
nie śląsk ie j ch rześc ijań sk ie j d em o k rac ji.

W  n iedzie lę  o d b y ł się w  K ato w icach  n ad e r liczny  
z jaz d  d e leg a tó w  z ca łeg o  W o je w ó d z tw a . M iał on  na 
ce lu  p rzek o n an ie  jak  n a jsze rszy ch  k ó ł o k rę ty c h  d r o ­
gach, jak iem i p ro w a d z ił p. K orfan ty  s tro n n ic tw o , 
p rz y w ró c e n ie  jedności z ch rz eśc ija ń sk ą  d em o k rac ją  w  
P o lsce , rozb ite j p rz e z  p. K orfan tego  z p o w o d ó w  o so ­
b is ty ch  i w y tw o rz e n ie  na Ś ląsku  jedno litego  fro n tu  po l­
skiego, d o  k tó reg o  p. K o rfan ty  za  ża d n ą  ce n ę  nie chc ia ł 
dopuścić.

Im ieniem  ty m c za so w eg o  k ie ro w n ic tw a  tej akcji, 
w y g ło s ił p o se ł Jan ick i d łu ż szy  re fe ra t, w  k tó ry m  w y ­
k az a ł k o n ieczność  zan iech an ia  bezp ło d n e j, a szkod liw ej 
d la  in te re só w  p a ń s tw a  opozycji w o b e c  rząd u  m arsz . 
P iłsu d sk ieg o  i p o cz y n ań  W o je w o d y  G raży ń sk ieg o . J a ­
k o  jed en  z na jb liższy ch  i n a jb ard z ie j od d an y ch  p. K or­
fan tem u  w sp ó łp rac o w n ik ó w , w y k a z a ł na p o d sta w ie  
c a łe g o  sz e reg u  fa k tó w  jego perfid ję  i z d ra d ę  in te re só w  
szero k ich  w a rs tw  ludności, o ra z  n ie e ty c zn e  m etody , 
jakiem i p o słu g iw a ł się w  sto sunku  do sw eg o  w łasn eg o  
s tro n n ic tw a . W sk a z a ł też  na kon ieczność w sp ó łp ra c y  
z rzą d em , rze czo w e g o  w s k a z y w a n ia  b łęd ó w , jak ie  
cz asam i p o p ełn ia  z punk tu  w id zen ia  p ro g ra m u  c h rz e ­
śc ijań sk ieg o  o ra z  dążen ia  do jedno litego  fron tu  po lsk ie­
go na Ś ląsku .

P o  d łuższe j dyskusji, k tó ra  w y k a z a ła  rz a d k ą  jed ­
nom y śln o ść  w  p ię tn o w an iu  szk o d liw ej dzia ła lnośc i p. 
K orfan tego , uchw alono  rezo lucję , w  k tó re j je d n o g ło ś­
nie w y k lu czo n o  p. K orfan tego  ze  s tro n n ic tw a  ! p o s ta ­
now iono  p o p ie ra ć  rz ą d  w  jego p a ń s tw o w o -tw ó rc z e j 
P racy .

W  końcu  w y b ra n o  ty m c z a so w y  z a rz ą d  i rad ę  w o ­
je w ó d z k ą , k tó ra  m a sp e łn iać  cz y n n o śc i a ż  do o s ta te c z ­
nego  u reg u lo w a n ia  w e w n ę trz n y c h  s to su n k ó w  s tro n ­
n ic tw a  p rz e z  z a rz ą d  g łó w n y  w  W a rsz a w ie .

Hozpowszecłiniajcie naszą gazetę

Teatr Polski w Katowicach
Występ mistrza Frenkla w Katowicach

l Mieczysław Frenkel,
najgenialniejszy polski artysta dramatyczny, chluba Teatru 
Narodowego w W arszawie, nieporównany odtwórca boha­
terów  fredrowskich, molierowskich etc., wystąpi w Teatrze 
Polskim dwa razy, w środę, dnia 27 czerw ca i w piątek, 
dnia 29 czerwca w przezabawnej doskonalej komedii nestora 
komediopisarzy polskich, Józefa Blizińskiego: „Panu Dama- 
zym“.

Obok genialnego artysty  polskiego olśniewającego słu­
chaczów swą fenomenalna grą, wystąpi w „Panu Damazym“ 
w roli Genia syn mistra Mieczysława — Tadeusz Frenkiel.

Jak wiemy, w tym roku Mieczysław Frenkiel obchodził 
w W arszawie swój jubileusz.

Obchód jego jubileuszu przeistoczy! się w wielkie świę­
to Sztuki polskiej.

Na swój jubileusz genjalny artysta w ybrał właśnie 
„PanaDamazego", którego uważa za jedna z najdoskonal­
szych swych kreacyj scenicznych.

W  czasie przedstawienia mistrz Frenkiel otrzym ał z 
rąk delegata rządu najwyższe odznaczenie: „Złoty Medal 
Zasługi", „Polonie Restitute" oraz czek na kilkadziesiąt ty ­
sięcy złotych.

W imieniu rządu Francji ambasador francuski Laroche 
w czasie przedstawienia w ręczył genialnemu artyście W stę­
gę Legji Honorowej oraz dyplom na honorowego członka 
„Francuskiej Komedii".

Zapowiedź występu w Katowicach genjalnego artysty  
Mieczysława Frenkla, wywołał wprost niezwykłe zaintere­
sowanie wśród całego społeczeństwa polskiego.

Kasa Teatru Polskiego przyjmuje już zamówienia tele­
foniczne (teł. 24.48) na te dwa sensacyjne przedstawienia. 
Bilety w cenie od 2 złotych do 12 złotych.

Występ Klepmy.
N atło czo n y  te a tr  —  o cz ek iw a n ie  w ielk ich  w ra ż e ń  

—  p ięk n e  to a le ty  pań  —  n ie z w y k ły  n as tró j.
O to  o g ó ln y  o b ra z  n iedzie lnego  p rz e d s ta w ie n ia , na 

k tó re  dosta li się ty lk o  ci, k tó rz y  za p ła c ić  m ogli słone, 
z b y t słone na n a sze  sto sunk i cen y , za  kilka chw il p r z y ­
jem n y ch  w ra że ń .

W ra ż e n ia  te  b y ły  is to tn ie  silne. Na szerok i tłum  
z a w sz e  o d d z ia ły w u je  s ła w a  —  rek lam a. A tej rek lam y  

nie szczędzi K iepura . S ta ł się s ła w n y m  w  ciągu kilku 
tygodn i, w ięc  su g g estja  tego  fenom enalnego  p o w o d z e ­
nia w p ro w a d z a  w  sz a ł w sze lak ieg o  ro d za ju  snobów . 
P rz y te m  m łodość, św ie żo ść  g łosu , d u ży  te m p eram en t 
scen iczny , in tu ic ja  fra z o w a n ia  w y w ie ra ją  p o tę żn e  w r a ­
żen ia  i k aż ą  w ie rz y ć , że s łu ch a  się n a jw ięk szeg o  śp ie ­
w a k a  św ia to w eg o .

W  ty c h  w a ru n k a c h  jak ak k o lw iek  an a liza  o d łw ó r-  
czośc i je s t n iem ożliw a. E n tu z ja s ty c z n e  b ra w a , jak ie 
ro z le g a ły  się w  drug im  akc ie  po d w óch  w y so k ich  f ra ­
zach  „ V itto r ia !“ z a g łu sz a ją c e  d a lszy  c iąg  po tężne j p ie ­
śni m im ow olnego  rew o lu c jo n is ty , św iad czą , że w iele  
m ozo lnej p ra c y  p o trz e b a  w  n aszem  śro d o w isk u , b y  
słu ch aczo m  im p o n o w a ł nie jed en  w y so k i ton , lecz  a r ­
ty s ty c z n a  s tro n a  w y k o n an ia . Ż y cz y ć  sob ie ty lk o  n a ­
leży , b y  m ło d y  n ie zw y k ły m i w aru n k am i g ło sow ym i, 
d u ży m  ta len tem  i in tu icją  a r ty s ty c z n ą , ro z w in ą ł się w  
p ię k n y  k w ia t, p rz y n o sz ą c y  ch lubę im ieniow i polskiem u.

W y s tę p  K iepury  o d d z ia ła ł e lek try zu jąc o  na 
w sz y s tk ic h  w y k o n a w c ó w . P . N aro żn y  w  roli S carp ja  
dał, pom im o w ięce j liry c zn eg o , niż d ram a ty c z n e g o  c h a ­
ra k te ru  sw eg o  g łosu , p o s ta ć  b a rd z o  d ob rą . P . K ochań­
ska  zaś  ro z w in ę ła  ty le  sz lac h e tn y c h  w a lo ró w  w  o d ­
tw o rze n iu  p a rtji ty tu ło w e j, że s z c z e ry  pok lask  jej się 
n a leży . G d y b y  ty lk o  o d zw y c z a iła  się w  scenach  d ra ­
m a ty c z n y c h  od  ch o d z en ia  w  sposób , w y w o łu ją c y  w r a ­
żen ie , jak  g d y b y  b y ła  k u la w a ! C . Z.

Górny Śląsk — Śląsk Opolski 
61 : 75.

Górny Śląsk — Śląsk Opolski 61 :75.
R o z e g ra n e  w c z o ra j n a  S tad jo m e w  K ró lew sk ie j 

H ucie m ię d z y n a ro d o w e  z a w o d y  le k k o a tle ty c zn e  m ię­
dzy  G ó rn y m  Ś ląsk iem  a  Ś ląsk iem  O polskim  n iem iec­
k im  z a k o ń c z y ły  się p rz e g ra n ą  polskiej re p re z e n ta c ji w  
s to sunku  p u n k t. 61 :7 5 . P rz e g ra ła  o n a  za tem  c z w a r te  z 
rzęd u  z a w o d y  o k rę g o w e  i to : w  roku 1924 w  stosunku  
65 : 63, w  roku 1926 w  sto sunku  72 :5 6 , w  roku 1927 w  
s to sunku  7 4 :5 4 ,  z a w o d y  te  p rz e sz ły  w  tra d y c ję  i b ęd ą  
ro k  ro czn ie  ro z g ry w a n e , p rz y c z e m  ra z  na Ś ląsku  O pol­
skim , ra z  na G ó rn y m  Ś ląsku .

W s z y s tk ie  d o ty c h c z a so w e  w y n ik i św ia d c z ą  o 
tem , ż e  za w o d n icy  obu  Ś lą sk ó w  s ta c z a ją  z a c ię ty  bój o 
z w y c ię s tw o  i w y ch o d z ą  z w alk  ty lko  z  n iezn aczn ą  
p rz e g ra n ą .

(S zczeg ó ło w e  sp raw o zd a n ie  pod am y  w  numer-zc 
następnym .), - - _ - >

Sprawy gospodarcze.
Przypływ kapitałów amerykańskich do Europy.

N ad m ia r w o ln y c h  k a p ita łó w , k tó ry m i d y sp o n u je  
ry n e k  f in a n so w y  w  A m ery ce , p o w o d u je , iż  fa la  p o ­
ży c z e k , u d z ie lan y ch  E u ro p ie  p rz e z  S ta n y  Z jed n o ­
czo n e  w c ią ż  ro śn ie . S tw ie rd z a ją  to  c y fry . T ak  
w ięc  b an k i a m e ry k a ń sk ie  w  c iąg u  p ie rw sz e g o  k w a r ­
ta łu  ro k u  1928 p o k ry ły  w  E u ro p ie  em is ję  n o w y ch  
a k c y j n a  su m ę  460 m iljonów  d o la ró w , w ó w c z a s  
g d y  o d n o śn a  c y fra  z a  p ie rw s z y  k w a r ta ł  ro k u  1927 
w y n o si ty lk o  377,4 m iljona  d o la ró w .
Wzrost produkcji czekolady i słodyczy w Ameryce.

O d  chw ili w p ro w ad zen ia  p roh ib ic ji czyli zakazu 
sp rzedaży  alkoho lu  apetyt A m erykanów  na  słodycze 
stale w zrasta . Szczególną w ziętością cieszą się pacz­
ki czekolady lub innych słodyczy, sp rzedaw ane  po 
cencie na stacjach, p rzew ażnie  w  autom atach. Mini- 
sterjum  H an d lu  w  najnow szem  swem sp raw o zd an iu  
w ykazuje, że tych centow ych paczek sp rzed an o  w  r . 
ub . 221.000.000 funtów  w arto śc i 3,4.000.000 do larów . 
Pięciocentow ych sp rzed an o  40.000.000 fun tów , w a r­
tości 100.000.000. B ardzo  m ało słodyczy Am eryka, 
w yw ozi, g łów n ie  dlatego, że są lichego gatunku . N a ­
tom iast im porty  z W iednia, Niemiec i Czech stale — 
w zrasta ją . Jzecz  d z iw na , że P olska, k tó ra  w y tw arza  
najlepsze cukierki i czekoladki na świecie, nie ekspor­
tuje ich do S tanów  Z jednoczonych.

Sytuacja w amerykańskim przemyśle automo­
bilowym.

Połączenie dw uch w ielkich firm  au tom obilow ych : 
D ogde-B rothers i C hrysler s tw arza  w  am erykańskim  
świecie przem ysłow ym  zupełnie n o w ą  sytuację. O bec­
nie bow iem  poza kilkudziesięciu pom niejszem i fabry­
kami au tom ob ilów  przem ysł ten koncentruje się w 3 
olbrzypiich  konso lidacjach . C hrysler D odge (kapitał 
500 m ilo n ó w  d o la rów . G enerał M otors C orpo ra tion  
do  której należą fabryki sam ochodów  C hevrolet, Bu- 
ick, C adillac, Lasalle, O slan d  i F on tiac  (kapitał p rz e ­
szło  m ilja rd  d o la ró w ) i w reszcie F o rd , w y tw arza ­

j ą c y  F o rd y  i L incolny) akcje są w  rękach ro dz iny  
F o rd a  i nabyć ich nie m ożna, kapitał sięga p ra w d o ­
podobn ie  b iljo n a ). O koło 50 pom niejszych fabryk, 
znajdu je  się poza obrębem  tych olbrzym ich trzech 
konsolidacyj. F irm ę D odge nabył przed  kilku laty 
C larence D illon i zapłacił za n ią  go tów ką 165 milj. 
doi. O becnie sp rzedał ją C hryslerow i, jak m ów ią , z 
zyskiem 25 milj. do i. Ciekawym  jest fakt, że D illon 
i C hysler poznali się po raz  pierw szy w  życiu przed 
dw om a tygodniam i na jakiemś śn iadan iu . W yw iąza­
ła się rozm ow a, której w ynikiem  była o g łoszona  n ie­
daw n o  konsolidacja tych firm , w szystkie zatem tru d ­
ne i' d ług ie form alności za ła tw ione  zostały w  prze­
ciągu 14 dni. Jak  słychać trzy wyżej w ym ienione 
g rupy  starać się będą o '  w ciągnięcie w  sw ój zakres 
pozostałych firm  sam ochodow ych , w  walce o p ie rw ­
szeństw o na rynku am erykańskim . Będzie to  walka 
między F ordem , Roskobem  (prezydentem  G eneral M o­
to rs) i C hryslerem .

S y tu a c ja  w p rz e m y ś le  i han d lu  w  Angłji.
N a posiedzeniu  Izby G m in prezes u rzędu  h an d lu  

i przem ysłu s ir  P h ilip p  Cunlife — L ister przedstaw ił 
sytuację przem ysłu angielskiego. M inister stw ierdził 
w yraźny  postęp  w e w szystkich gałęziach przem ysłu i 
w zro st w ytw órczości w  r. 1927, o raz  w  pierw szym  
kw artale rb . w  p o ró w n an iu  z rokiem  1924. Z w ięk­
szenie się w ydajności przem ysłu po tw ierdzają  rów - 
n eż cyfry zatrudnionych robo tn ików . O gółem  
w przem yśle w  ciągu 5 miesięcy rb . z a tru d n io n o  z 
g ó rą  o pół m iljona w ięcej,-an iże li w  tym sam ym  o- 
kresie czasu  w  roku  1924.

P rodukcja  w ęgla w  roku  1925 nie p rzekroczyła  
243 m iljonów  to n n , gdy w  roku  1927 og ó ln a  ilość, 
w yprodukow anego  w ęgla w yniosła  251 m iljonów  
to n n . Zdaniem  m ów cy istnieje wiele w yraźnych  o b ­
jaw ów  pow odzen ia  zbytu w ęgla angielskiego na  ry n ­
kach obcych z konkurencyjnym  węglem  niemieckim i 
polskim . O  przeirfys'o- stalow ym  m in ister pow iedział, 
że p ro  'ukcju jego w zro sła  ró w n ież  w yraźn ie . W 
dziale przem ysłu budow y okrętów  daje się zauw ażyć 
zm niejszenie s ;ę ilości zam ów ień , n a  co m ogła  w pły­
nąć obow iązu jąca  obecnie zniżka taryf tran sp o rtó w  I  m orskich. N ao g ó i jednak A nglja w dalszym  ciągu 
p rzodu je  innym  państw om  p o d  w zględem  ogólnej 
ilości bud o w an eg o  tonnażu . K ontrakty  na budow ę 
różnego  typu okrętów  m orskich i statków  z term i­
nem w ykonan ia  do  dnia  31 g ru d n ia  b r . p rzedstaw ia- 
ą 1.580.000 tonn  pojem ności tj. 5,7 proc. całego to n ­

n ażu , budujących się ok rę tów ' w e w szystkich stocz­
niach św ia la . P rzech o d ząc  do  przem ysłu  m echan i­
cznego p. L ister w ykazał u trzym anie się p rodukcji w  
dziale budow y  m aszyn i siln ików  na poziom ie roku  
ub. W roku  bież. spodziew ane jest podniesienie tej 
p rodukcji w dziale sam ochodów  handlow ych i w zro st 
w yw ozu tego typu sam ochodów , w  szczególności do 
Ameryki po łudn iow ej. W dziale przem ysłu elektrote­
chnicznego m im o silnie rozw in ię tego  w sp ó łzaw o d n i­
ctwa obcego , sytuacja jest coraz lepsza. N a tem p o ­
lu p rodukcja  a n g e lsk a  przew yższa og ó ln ą  cyfrę eks­
p o rtu  pięciu państw  obcych. Jest to  p o p raw a  b a r ­
dzo w y raźn a , tem bardziei, że w  tym dziale przed 
w ojną  A nglja m e zajcnow ąła stanow iska pczocktją- 

.„cego. ” -



Program radiowy.
Wtorek, 26 czerwca.

Katowice, fala 422 m.: 17.00 Komunikaty Polskiego Związku 
Zrzeszeń Gosp. Woj. Śl. i Wydziału Oświecenia Publicz­
nego Woj. Śl. — 17.20 W ykład języka polskiego (kurs 
w yższy — wygł. p. Olga Ręgorowiczowa) — 17.45 T rans­
misja koncertu kameralnego z W arszaw y — 18.40 Komuni­
kat harcerski — 18.55 Rozmaitości — 19.20 Transmisja z 
T eatru Polskiego w Katowicach. „Faust", opera Gounod‘a
22.00 Sygnał czasu oraz komunikaty: lotniczo-meteorolo- 
giczny i PAT. — 22.30 W ykład p. t.: „O polskiej myśli na­
rodowej" (wygł. w języku francuskim prof. Wincenty Lu­
tosławski.

W arszawa, fala 1.111 m:. 13.00 Sygnał czasu i komunikaty
15.00 Komunikaty meteorologiczny i gospodarczy — 17.20 
Transmisja odczytu z W arszaw y — 17.45 Koncert kame­
ralny — 18.40 Rozmaitości — 19.00 Komunikat rolniczy —
19.20 Transmisja opery katowickiej — 22.00 Sygnał czasu 
i komunikaty — 22.00 Komunikaty: policyjny i sportowy
22.30 Muzyka taneczna.

Kraków, fala 566 m.: 12.00 Muzyka z płyt gramofonowych
1-3.00 Sygnał czasu, hejnał z wieży Mariackiej i komuni­
katy  — 15.00 Komunikaty meteorologiczny i gospodarczy
17.20 Pogadanka dla rodziców i wychowawców — 17.45 
Transmisja koncertu kameralnego z W arszaw y — 18.40 
Rozmaitości i komunikaty — 19.05 Komunikat rolniczy —
19.20 Transmisja opery z Katowic — 22.00 Komunikaty —
22.30 Muzyka taneczna.

Poznań, fala 344.8 m.: 7.00 Gimnastyka poranna — 13.00
Sygn-ał czasu i koncert tria radja poznańskiego — 14.00 
Giełda pieniężna i ceny targow e rzeźni miejskiej — 17.20 
Odczyt: W rażenia z podróży do Hiszpanji — 17.45 Trans­
misja koncertu kameralnego z W arszawy — 19.00 Naj­
nowsze wiadomości z powszechnej w ystaw y krajowej —
19.20 Transmisja opery z Katowic — 22.30 Sygnał czasu i 
komunikaty — 23.00 Muzyka taneczna.

Wrocław, fala 322.6 m.:
Gliwice, fala 250 m.: 16.00 Program dla dzieci — 16.30 Kon­

cert muzyki lekkiej — 18.00 do 20.15 Szkoła Brodowa i 
odczyty — 20.30 Koncert.

Berlin, fala 488.9 m.: Kwadrans dla rolnika — 16.30 P rze­
gląd bibljograficzny — 17.30 Koncert orkiestry — 18.40 do
19.30 Odczyty — "19.55 Szkoła Brodowa — 20.30 Mowy, 
śpiew, muzyka instrumentalna, chór, sceny mówione, or­
gany i orkiestra.

Wiedeń, fala 217.2 m.: 11.00 Poranek muzyczny —16.10
Koncert popołudniowy—17.30 do 18.30 Odczyty — 19.30 
Opera komiczna w 3 aktach „W esołe kumoszki Windsoru".

Środa, 27 czerwca.
Katowice, fala 422 m.: 17.00 Komunikaty Polskiego Związku 

Zrzeszeń Gosp. Woj. ŚL, dyrekcji kolei państwowych i dy­
rekcji poczt i telegrafów — 17.20 Odczyt p. t.: „Żołnierz 
polski minionych stuleci: Kanonlerzy" (wygł. gen. dr. M. 
Kukieł, Doc. U. J.)— 17.45 Transmisja z Krakowa. Program  
dla młodzieży — 18.15 Transmisja koncertu popołudniowe­
go z W arszaw y — 18.55 Pogadanka z działu: „Gospodyni 
śląska" (wygi. p. K. Nitschowa) — 19.25 Rozmaitości — 
19.45 W ykład w Języku francuskim dla słuchaczów poza 
granicą Polski p. t.: „O polskiej myśli narodowej" (wygł. 
prof. W incenty Lutosławski) — 20.30 Koncert wieczorny 
z udziałem p. Olgi Kwiatkowskiej (śpiewy), p. W andy 
Szłeziger-Chmielowsklej (fortepian), p. Janiny Konopasek- 
Szlaesklej (skrzypce) i prof. M. Rappaport (wiolonczela). 
P r o g r a m :  Część I.: 1. Haydn — Trio fortepianowe
G-dur; poszczególne części tria: a) Allegro Moderato, b) 
Adagio, c) Rondo a la zingarese wykonają: p. W anda Szle- 
ziger-Chmielowska, prof. Mieczysław Szaleski i prof. M. 
Rappaport. II. 1. Tirindelli — Amour, 2. Denza — Occhi 
Turchini, 3. Denza — Vieni wykona p. Olga Kwiatkowska 
(śpiew), p. Janina Konopasek-Szaleska (akomp.). Część II.: 
I. Beethoven — Trio fortepianowe C-moll op. 11; poszcze­
gólne części tria : a) Allegro, b) Andante con variationi, 
c) Scherzo, d) Finale wykonają: p. W anda Szleziger-
Chmielowska, prof. Mieczysław Szaleski i prof. M. Rappa­
port. II.: 1. Tosti — la serenata 2. Tosti — Non m'amate 
piu, 3. Perez — Froire — Ay. Ay, Ay, wykona p. Olga 
Kwiatkowska (śpiew), p. Janina Konopasek - Szaleska 
(akomp.). III.: 1. Saint — Saene — I.e cygne, 2. G. Pierne 
— Serenada, 3. Bohma — Arabeska wykonają: prof. Mie­
czysław Szaleski i p. Janina Konopasek-Szaleska. — 22.00 
Sygnał czasu oraz komunikaty: lotniczo-meteorologlczny,
PAT., i sportowy — 22.30 Transmisja muzyki tanecznej.

Sprawy towarzystw.
Katowicka Haida. Zebranie inwalidów, wdów i sierot 

górniczych odbędzie się w dniu 27 czerwca b. r. o godz. 2 po 
południu w lokalu p. Badurowej w Katowickiej Hałdzie. 
Omawiane będą ważne sprawy. O jak najliczniejszy udział 
w zebraniu uprasza Z w o ł u j ą c y .

Wykłady fachowo-rolnicze odbędą się w niedzielę, dnia 
1 lipca b. r. w następujących kółkach rolniczych:

Miedźna, pow. Pszczyna, godz. 15.30 w gospodzie Woj- 
tasowej w Grzawie.

SmartdzOwice, *pow. Pszczyna, godz. 15.30 w szkole.
Połomja, pow. Rybnik, godz. 15.30 w gosp. Salamona.
Przełajka, pow. Katowice, godz. 15-ta w gosp. Dudka.
Sadów, pow. Lubliniec, godz. 15-ta w gosp. Kalocha.

CZASOPISMA.
„Kobieta współczesna". Ukazał się Nr. 26 tygodnika

„Kobieta współczesna" bogato ilustrowany reprodukcjami 
rzeźb. p. Marji Szczytt-Lednickiej. Dodatek „Mój Dom" daje 
ładne nowe modele sukien lenich i artystyczny wzór barw ­
nego haftu. Adres Redakcji: „Kobieta W spółczesna" w W ar­
szawie, ulica Górnośląska 20.

Odpowiedzi redakcji.
G. F. Mokre. Chcąc utrzym ać prawo do renty na w y­

padek inwalidztwa, należy sam sobie lepić znaczki i to przy­
najmniej 20 znaczków w przeciągu 2 lat. 2. W ymiana zło­
tych na dolary lub przeciwnie nie jest zakazana.

C. M. B. Katowice. Książkę „W zorowy Sekretarz" mo­
żna nabyć w naszej Administracji po cenie 4,30 złotych z 
przesyłką.

P. B. Cielmice. W  czasie wylęgania i karmienia strze­
lanie bociana jest zakazane.

Krftko-wiezzłowato.
U adwokata.

— Przepraszam pana mecenasa. Chciałem się do­
wiedzieć, c zy  jeśli jakieś bydlę w yrządzi komuś szko­
dę, odpowiada za to w łaściciel?

— Niewątpliwie tak .
— W  takim razie, panie mecenasie, należy mi się 

25 złotych za ćwiartkę, którą pożarł mi pies pana me­
cenasa.

— Drogo pan ceni, lecz cóż robić! Oto są pie­
niądze.

— Dziękuję. Moje uszanowanie.
— Nie tak prędko, mój panie. Jest ml pan winien 

za poradę, a ponieważ jesteśm y sąsiadami, w ięc policzę 
panu tylko czterdzieści złotych.

Zapóźno.
D w óch panów rozm awia w tow arzystw ie o 

znajdujących się na sali paniach. Jedną z nich w sk a­
zuje jeden drugiemu i m ówi:

—  Tej nie chciałbym  m ieć za żonę.
—  Ja także —  odpowiada drugi — niestety  

ożeniłem  się z nią przed dziesięciu laty.____________

Nakładem f czcionkami firmy „Katolik" spółka wydawnicza 
z ogr. odp. w Bytomiu Śląsk Opolski. — Za redakcję 

odpowiada Franciszek Godula w Król. Hucie.

Dachówka,, ETERNITOWA “czeska.
Zawiadamiam kupujących, że mogę dostarczyć już każdemu 

dachówkę asbestową czeskiego wyrobu, tak jak przed wojną do­
starczałem.

Wielkość płyt 40/40 cm. kw. Kredyt sześcio miesięczny. Bez 
procentu.

Zwracam uwagę kupującym, ażeby nie dawali sie nadal w błąd 
wprowadzać przez innych kupców, którzy lichą dachówkę sprzedają 
za .ETERNITOWĄ" czeską; okazało się po kilku latach, ie  wszystka 
na dachu spękała, bo była z fabryk galicyjskich a nie czeskich.

Nadmieniam kupującym, że kto chce mieć materjał do stu lat 
gwarantowany, musi być na płycie wyryty stempel czeskiej marki.

W celu zakupienia dachówki, proszę się zwrócić pod adresem:

Firma Trębacz, Karniowice
Poczta Trzebinia, Stacja koi. Dulowa.

Johannisbad (Czechosłowacja).
Gastein w Riesengebirge.

Dawno słynna miejscowość kąpielowa wśród gór lesistych; 
klimat podalpejski; gorące źródła o cieple 29.6 stopni, radio­
aktywne. Świetne wyniki leczenia systemu nerwowego, nerwozy, 
neurastenji, okulawienia, tabesu, wątroby, reumatyzmu, choroby 
bazetowej, chorób kobiecych, skórnych.

W ielka spacerow a ogrzew ana Kala.
2  cło  3  k o n c e r t ó w  d z ie n n ie .
Sezon o d  15 m aja do  15 września.
Prospekty darmo wysyła Kurkommlsslon Johannisbad 

(Bdhmen),

Do sprzedania:

Leżąca maszyna parowa
(Sulcer)

w bardzo dobrym stanie, 3cylindrowa, 12 atmosfer, 700 PS., 
75 obrotów na minutę, z kołem pędowym i kondensatorem, 
kompletnie ewentl. z kotłami.

Stojąca maszyna parowa
(Briinner)

2 cylindrowa z generatorem (prąd stały), 1200 amp., 120 wolt 
z kondensatorem.

Powyższe maszyny są w ruchu; można obejrzeć w zakładach 
Tow. Akc. Łódzkiej Fabryki Nici, Łódź, 6, ul. Niciarniana Nr. 1.

Rozpoiiiszetłiniaicie naszą gazetę!

Bez trudu i mozołu
pierze każda gospodyni ogól­
nie znanemi i zaprowadzo- 
nemi środkami m a r k i-------

„ B L A S K "
Wielkopolska Wytwórnia Chemiczna 

„BLASK" Spółka Akc. POZNAN 
:i,— =  Oddział Wielkie Hajduki =

ulica Królcwsko-Hucka Nr. 11.

[ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦  #-A I
Musisz ukończyć kursa 
fachowe korespondencyj­
ne prof. Sekułowicza. 
Warszawa, Zórawia 42. 
Kursa wyuczają listow­
nie: buchalterji, rachun­
kowości, kupieckiej, ko­
respondencji handlowej 
stenografii, nauki handlu, 
prawa kaligrafji, pisania 
na maszynach, towaro­
znawstwa, angielskiego, 
francuskiego, niemieckie­
go. Po ukończeniu świa­
dectwo Żądajcie pro­

spektów.
I A  A A A  A A A I
I ▼  V  ™ ™ A

Obrazę
wyrządzoną 
p .A g n is z c e  B e m b e n  

R u d y , ul. Hallera 9
odwołuje i przepraszam

F. Stempnik.

u a r b o
I I  prawdzi

l i n e u m
prawdziwe żywiczne 
marki „Żubr" zabez 

pieczy radykalnie wasze 
budynki przed grzybem 
drzewnym Terebenthen 
S-ka Akc. Warszawa, 
Złota 62. Każdemu wy 
syłamy na żądanie opis 
darmo.

/

Panna Kasia
wychodzi zamąć l

Zamąż idzie panna Kasia 
Na ślub gości w iele prosi: 
Przyjaciółkom koleżankom  
O  weselu swem donosi: 
..Niechaj s wanii radość.

dzielą,
W szystkie proszę na w esele, 
W  brak czasu nie wierzę f
Odkąd R A D I O N

pierze'

C h r o n i
b i e l i z n ę l


